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ARMJA OŚWIATOWA.
Nasze nauczycielstwo dzielnie 

spe łn ia  sw e obowiązki.
„Armja  100.000 of icerów w naszej  

w o j n i e  o  o ś w i a t ę ”.
Tem i  słowy s c h a ra k te ry zo w a ł  p r e m ­

ier i m in is t e r  ośw ie ceni a  p. J a n u s z  J ę -  
d rze j ewicz  w s w e m  p r z e m ó w i e n i u  w 
S e n a c i e  nasz  s t an  nauczycie l ski .

W tej  „wojnie  o  o ś w i a t ę ” w sk rze ­
sz o n a  do  s a m o d z i e l n e g o  b yt u  Polska  
zna laz ła s ię  w prz eo lb rz ymi ch  t r u d n o ś ­
c iach .  W s p a d k u  po  z a b o r c a c h  o d z i e ­
dziczyła pr ze raża ją cy  s ta n  a n a l f a b e t y z ­
m u .  Gdy na p rz e ło m ie  XIX i XX s t u ­
lecia walka  z a n a l f a b e t y z m e m  w E u r o ­
p ie  do p ro w ad z i ł a  do  tego ,  że ta c i e m ­
no ta  zos ta ła  w p a ń s t w a c h  c y w i l i z o w a ­
ny ch  n iem al  dos zczę tn ie  w y r u g o w a n a —  
u n as  po l i tyka  za b o rc ó w  szła w k i e r u n ­
ku  wręcz  pr zec iw ny m :  c ie m n a  n ie  p o ­
s i a d a ją c a  u m ie ję tn o ś c i  c zy t an i a  i p i s a ­
nia m a s a  była dla rządu  z a b o r c z eg o  po- 
da tnie j sza ,  niż o ś w i e c o n y  o by w a te l .
I d l a t e g o  wca le  z abo rcy  nie trapil i  s ię 
w y so k im  o d s e t k i e m  a n a l f a b e t y z m u  na  
z ie m ia ch  polskich,  a z a ró w n o  w z a b o ­
rze rosy jsk im jak i p ru sk im  si lne s t a ­
wiali t a m y  i p rz e sz kody  in ic ja tywie  o- 
bywate l sk ie j  na  polu oświa ty .

Z chwi lą  uzyskan ia  n ie podleg łośc i  
za br ać  się t edy  m u s i a n o  d o  n a p r a w i e ­
nia z a n i e d b a ń  s tu lec ia  niewoli .

Ale—j a k to  s c h a r a k t e r y z o w a ł  o s ta tn io  
p r e m j e r — w c iągu  n ie m a l  j e d n e g o  dnia ,  
j e d n e m  p o c i ą g n i ę c i e m  p ióra  w p o c z ą t ­
kach  naszej  p a ńs t w ow oś c i  chc ie l i śmy 
r o z b u d o w a ć  o lbrzymi  g m a c h  szkolny,  
wp ro w adz ić  bezp ła tn ość  i p o w s z e c h n o ś ć  
n au czan ia .

J e d n a k  p o t r a k t o w a n o  tę  s p r a w ę  b a r ­
dzo  t e o re ty c z n ie ,  n ie  l icząc się z m o ż ­
nośc ią  w yk o n a n ia .  Nie  s t ać  nas  an i  t e ­
raz ani  j e szcze  na  sz e reg  lat na  w y p e ł ­
n ie n ie  t e g o  p r o g r a m u  Nie  m a m y  po- 
p ros tu  na to do ść  p i en iędz y

A j e d n a k  około  4 i pół  mi l j ona  d z ie ­
ci o g a r n ę ł o  po lsk ie  szko ln ic two  i nasza  
„walka  o  o ś w i a t ę ” , walka  z a n a l f a b e ­
t y z m e m  czyni  s ta łe  i p i ę k n e  po s t ępy .

Komu te  s u k c e s y  przypisać?
Tej wła śn i e  „ a r m j i  100.000 of icerów 

w nasze j  w o j n i e  o  o ś w i a t ę " — jak  ją  o 
kreś lą  p r e m j e r  J ę d r z e j  ewicz.

S u k c e s y  o s i ą g a n e  są t e m b a rd z i e j  
podz iw u  g o d n e ,  gdy  zw ażym y,  że nasz  
nauc zyc ie l  żyje w śr ód  b a r d z o  ciężkich  
w a r u n k ó w  pracy.  J e s t  o n a  b o w i e m  w y ­
s i łk i em  n ie raz  p o n a d  mia rę ,  wys i łkiem,  
d o k o n a n y m  pod n a p o r e m  siły m ot or ycz  
ne j  zapału  i z a m i ł o w a n i a  d o  zaw odu .

Szef rządu  w s w e m  o s t a t n i e m  p r z e ­
m ó w i e n i u  wyrazi ł  też p o l sk ie m u  n a u ­
czycie lowi  p e łn ię  u z n a n i a ,  z  wie lkim 
p o d z i w e m  odn ió s ł  się d o  t e g o  p ion ie ra  
kul tury,  z m a g a j ą c e g o  się z p r z e c i w n o ś ­
c iami ,  a j e d n a k  n ie  s ł a b n ą c e g o  w sp e ł ­
n ie n iu  zaszczy tne j  misj i

A mis ja  ta po l ega  n ie ty lko  na s a ­
m e m  z a w o d o w e m  sp e łn ia n iu  o b o w i ą z ­
ków,  lecz również  i na  w ie lk iem z a d a ­
niu w yr ó w n a n ia  tych br ak ó w  w psych ice  
polskiej ,  k tó re  są  sp u śc iz n ą  s t u l e tn ie g o  
s t a n u  b e z p a ń s t w o w o ś c i .

Nauczyc iel  polski  to  z rozumia ł .  Przy 
świe ca  m u  o b e c n i e  j e d n a  tylko t e n d e n ­
cja: w y c h o w a ć  dla p a ń s t w a  przyszłe 
po k o le n ie ,  oświecić  je, wyrw ać  ze s z p o ­
nó w  c i em n o ty .

Nac ze ln a  myśl  w y c h o w a w c z a ,  u s t a ­
lona  przez o b ó z  twórcze j  p r a c y  p a ń s ­
twowej ,  to ru je  sob ie  coraz  silniej  d rogę  
d o  uszu nauczyc ie l i ,  d o  m u r ó w  szkół 
na sz ych  i d o  se rc  młodz ieży  szkolne j .

CENY OGŁOSZEŃ: f0a flwriew\Tzlimetrow.yrfed f.ekst*m, 40 gr. W tekśc ie ,  za  tekstem  i n a d e ­
s ła n e  30 groszy. Drobne o g łoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajtań sze  o g łoszen ie  
drobne zł. 1.00. O głoszen ia  zagraniczne  100 proc. drożej. O głoszenia  sk o ś ­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b i lansow e  o 50 proc. dro ższe .  — — —

A u s t r i a  w o d m ę t a c h  w o j n y  d o mo we j .
W Austrji —  w Lincu, a n astępn ie  

w W iedniu w ybuch ły  wczoraj krwawe  
zaburzenia, których dalszy rozwój d o ­
prow adzić  m o ż e  do ogóino-p aństw ow ej  
katastrofy.

Zarzew iem  buntu przeciw  rządowi  
D oelfu ssa  s ta ło  s ię  rozw iązan ie  soc ja ld e­
m o k ratyczn ego  S ch u tzb u n d u  i konfiska­
ta posiadanej przez oddz ia ły  S c h u tz b u n ­
du broni.

W IEDEŃ W toku przeprow adzonych  
d o ch o d z eń  i konfiskat broni, dyrekcja  
policji w Linzu p rzed s ięw z ię ła  d ok on a­
nie rewizji w hotelu  S c h i f f a  i soc ja l­
d em okratyczn ym  dom u robotniczym .

W d o m u  tym  znajdow ały  s i ę  w ięk sz e  
od d z ia ły  rozw iązan ego  S ch u tzb u n d u , któ  
re staw iły  policj i  zbrojny opór.

D w ie  kom p anje  s tr z e lc ó w  a lpejsk ich  
uzbrojone w karabiny m aszy n o w e ,  o b sa ­
dziły  dom y są s ia d u ją c e  z s ie d z ib ą  so-  
cja l-dem okratów  i z ukrycia o strze liw a ły  
zabarykadow anych  tam b ojow ców .

Zacięte walki w Linzu, Insbrucku i 
Strajk generalny i s tan  oblężenia

O ddzia ły  S ch u tzb un du  staw ia ły  zbroj­
ny opór j e s z c z e  w kilku innych m iej ­
sc a c h  w Linzu.

Walki m ięd zy  policją i w ojsk iem  z 
jednej, a soc ja l-d em okratam i z drugiej 
strony —  przybierały z każdą godziną  
gw a łto w n ie jszy  charakter. Na ulicach  
p oszczegó ln ych  d z ie ln ic  d o c h o d z i ł  do  
gw ałtow n ych  starć.

Socja l-d em ok rac i otrzym ali z okolic  
zn aczn e  posiłki.

Liczba zab itych  i rannych nie jest  d o ­
ty ch cz a s  ustalona. W m ie ś c ie  og ło sz o n o  
stan ob lężen ia .  W szystk ie  sk lepy i re s ta ­
uracje zos ta ły  zam k n ię te .

Z aw e zw a n e  na p o m o c  od d z ia ły  woj­
ska zaję ły  budynek w  w a lce ,  przyczem  
jeden  urzędnik  policji zo s ta ł  zabity, zaś  
kilku policjantów  i żo łn ierzy  od n ios ło  
rany.

Rów nież Innsbruck i Salzburg były  
widownią krwawych starć m ięd zy  p o ­
licją a socja l dem okratam i.

Z GADOMSKICH

J Ó Z E F A  P L A N E T A
op atrzon a  św. S akram entam i, po długich i ciężkich  cierpieniach  

zm arła  dnia 12 lutego r. b., p rze ży w sz y  lat 63.

W y p r o w a d z e n i e  zwł ok  z d o m u  ż a ł o b y  przy  ul.  S k r z y n e c k i e g o  16-32 
n a  c m e n t a r z  n a  Kul e  n a s t ą p i  w d n i u  13 b.m.  o  g o d z .  2 p .p .

Na s m u t n e  te  o b r z ę d y  z a p r a s z a j ą  k r e w n y c h  p rzy jac i ół  i z n a j o m y c h  
p o g r ą ż e n i  w g ł ę b o k i m  s m u t k u

MĄŻ I RODZINA.

Strajk generalny we Francji.
PARYŻ. S t ra jk  generalny  we Francj i  

rozpoczą ł  się punktualnie  w nocy z nie­
dzieli na poniedz ia łek  z ude rz en ie m go 
dżiny 12.

W godzinach  porannych Paryż  robi 
wrażenie  wymar łego  miasta.

Taksówki ,  autobusy,  t ra m w aje  i ko­
lejka podz iemna są nieczynne.  Nie u k a ­
zał  się żaden  dziennik,  z wyją tkiem ro- 
jal istycznej  „Action F r a n c a i s e ” , który 
jednak  sprzedawany jest  tylko w g m a ­
chu  wydawnic twa,  a lbowiem kolporterzy 
również  przyłączyli  s ię  do st ra jku.

W godzinach  porannych silne o d ­
działy wojska obsadz i ły zak łady u ży te cz ­
ności  publ icznej ,  e lekt rownię ,  gazownię 
oraz  szereg  gm achó w  rządowych.  W u- 
r zęda ch  te legraf icznych  i t elefonicznych 
pełnią s łużbę  pionierzy oraz  morska  
s łużba  łączności ,  oczywiści  w r oz m ia ­
rach niezwykle ograniczonych.

Śc iągnię to  do Paryża z prowincji  
znaczne  oddzia ły wojska,  które wraz ze 
stałym garn izonem paryskim wzrosły do 
siły 20.000 ludzi.  Ńadto zna jduje  się w 
Paryżu  27.00d policjantów oraz kilka 
tysięcy gwardj i  tak,  że stol ica pod obna  
jes t  do wielkiego obozu  warownego.

Wszystkie sklepy, lokale publiczne,  
re s t au rac je  i kawiarnie są zamknięte.

Również  tea t ry  i kina są n ieczynne.
Dotyczasowy przebieg  s trajku jes t  

spokojny,  wyjąwszy kilka s ta rć na przed  
mieśc iach  Paryża.  Na je dn em  z nich w 
Chaville pad ł  na ba rykadach  jeden  cz ło ­
wiek. Również  w Asnieres doszło do 
s ta rcia  m ię dz y  policją a demons t r an tami .

Prowinc ja  sol idarnie przyłączyła się do 
strajku.

W Marsylji  i Bordeaux  mani fes tac je  
miały przebieg  dosyć  spokojny.  P o p o ­
łudniu  zdarzy ł  się w Narsyl ji  w rafinerji  
siarki  wybuch,  który spowodował  pożar 
ca łego  zabudowania .  Wskutek  braku  w o ­
dy nie można  było ognia zlokalizować.  
St ra ty  ocenia ją na 3 miljony franków. 
Po ża r  powsta ł  wskutek  za m a c h u  b o m ­
bowego.

Policja paryska a r esz tow ała  ogółem 
367 pos te runków st rajkowych,  k tóre  b ro ­
niły pracownikom rozpoczęc ia  pracy.

Na przedmieśc iach  S t r as sbu rga  d o s z ­
ło do poważnie jszych s ta rć między s t r a j ­
kującymi komunis tami  a policją. Policja 
zdoła ła  jednak opanować  s y tu a c ję , a r e s z ­
tu jąc  ki lkudziesięciu awanturn ików O- 
koło 40 osób  odnios ło  rany.

Komunikacja telegraficzna  i rad jowa 
jest  przerwana.

Salzburgu, 
w Wiedniu.

W In sb ru ck u  zarząd zon e  z o s ta ło  a- 
larm ow e p o g o to w ie  o d d z ia łów  w ojsko­
wych, żandarmerji i policji.

W IE D E Ń . Gdy w ie ś ć  O krwawych za 
burzeniach  w Linzu dotarła do W iednia  
socja l-d em okracja  wydała w ez w a n ie  do  
strajku.

P ierw si porzucili pracę robotnicy  
elektrow ni m iejskiej w W iedniu. D o straj 
ku p rotestacyjnego  przyłączyli s ię  ro­
botnicy  w szys tk ich  zak ład ów  i p rze d s ię ­
biorstw  m iejsk ich .

Punktualnie o god zin ie  12 ca ła  k o­
m unikacja w m ie śc ie  zos ta ła  w strzy m a ­
na. O g ło szo n o  stan ob lężen ia .

W skutek  przerwy w komunikacji t e ­
le fon iczn ej  utrudnione zos ta ło  d a lsze  
otrzym yw anie  informacyj b ezp ośred n ich .

Policja i w ła d ze  b ezp ie cz eń s tw a  
znajdują s ię  w pogotow iu  a larm ow em .  
G m ach y  i budynki publiczn e  o b sa d z o n e  
są przez policję. U licam i m iasta  prze-  
ciągają oddz ia ły  w rynsztunku b o jo ­
wym.

Ludność zaopatruje s ię  w środki żyw  
n o śc io w e .  Przed  gm ach am i budynków  
banków i kas o sz c z ę d n o śc i  ustaw iły  s ię  
d łu g ie  kolejki czek ających  na o tw arcie  
kas, c e le m  podjęc ia  z łożon ych  o s z c z ę d ­
n o śc i .

W icekanclerz Fey nakazał ob sad z ić  
przez policję  w W iedniu w szys tk ie  bu­
dynki, w których m ie sz c z ą  s ię  lokale  
organizacyj d z ie ln icow ych  socja l-d em o-  
kratycznych zw iązków  zaw od ow ych  oraz  
sp ó łd z ie ln ie .

Policja dokonała  ob sad zen ia  z kara­
binami w ręku.

P rzyw ódcy socja l  d em okratów , którzy  
brali czynny u dzia ł w akcji strajkowej,  
zosta li  aresz tow ani.

Min. Beck w drodze do Moskwy.
STOLPCE.  J a k  już donos i l i śmy,  

wczoraj  o godz .  7 r a n o  min.  s p raw  
zagr. ,  p. B eck  wyjecha ł  d o  Moskwy.

Na gran i cy  polsko-sowieckie j  w Nie- 
gor ie ło je  powi ta l i  p. min is t ra  Becka :  
g e n e r a l n y  s e k re ta r z  k o l eg j um  komis ar -  
j a tu  sp raw  za g ran ic zn y ch  Diwilkowski,  
p ie rwszy  radca  pose ls t wa  po lsk iego  w 
Mo skwie  p .Sokoln ick i  i spe c ja ln y  k o r e s ­
p o n d e n t  sowieck ie j  agenc j i  t e le gra f i cz­
ne j  „ T A S S ”.

MO SK WA. Of ic ja lne  „ Izwies t ja” 
za m ie sz c za j ą  a r ty ku ł  w s t ę p n y  p o ś w i ę ­
c o n y  wizycie  min is t ra  Becka ,  w k tó rym  
p o d n o s z o n a  jes t  don ios łoś ć  tego  w y d a ­
rzenia.

Bezczelna prow okacja  litewska.
KO W NO.  — Po dc zas  o s t a t n i e g o  

p rz e ś l a d o w a n ia  lud nośc i  polskie j  zaszło 
kilka w y p a d k ó w  prowokacyj ,  w z o r o w a ­
nych  ściśle na  Wzorach d a w n e j  o c h r a ­
ny  carsk ie j .  W czas ie rewizji p rzy p o ­
sz uk iw an iu  r z e k o m o  n iedo zwo lo nyc h  
po d rę cz n ik ó w  sz kolnych  w d o m a c h  po l ­
skich,  ag enc i  l i t ewscy podrzucal i  k s ią ż ­
ki polskie,  p o c z e m  spisywal i  p ro t okóły  
na  n i e w i n n e  osoby.

W yp adk i  bezcze lne j  p row oka cj i  w y ­
darzyły się w pow.  Wi łkomirsk im,  po- 
n ie w ie s k im  i o l ickim.  O f ia r am i  p r o w o ­
kacyj  a g e n t ó w  l i tewskich pad ło  k i lku­
na s tu  Polaków.

jedynie „SAVOY” najw ytw orniejszy l o k a l  Częstochowy
Smaczne tacie  i zdrowe obiady. DosKonałe tronKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.
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Zakłady Radiotechniczne
Dodatni bilans handlu 

zagranicznego w styczniu.
W ARSZAW A. Bilans handlu zagra­

nicznego Polski i wolnego miasta Gdań 
ska zam knię ty został w styczniu saldem 
dodatniem  w wysokości 15,925.000 zł. 
wobec salda dodatn iego w grudn iu  w 
kwocie 28,589.000 zł.

Przywieziono w styczniu do Polski i 
w m. Gdańska 207.665 tonn wartości 
65,860.000 zł. w yw ieziono zaś 1,321.412 
tonn towarów  wartości 81,785 000 zł.

W porównaniu do grudnia ub. r.' 
zw iększył się przywóz o 10,429.000 zł. 
wywóz zaś zm niejszył się o 2,235.000 zł.

W sprawie przedłużenia kon­
wencji węglowej.

KATOWICE. —  Wczoraj rozpoczęły 
się w K ryn icy obrady członków  zarzą­
du głównej konwencji węglowej w spra 
wie je j przedłużenia, pod przew odn ic­
twem  dyr. Cybulskiego. W obradach 
bierze udział w ro li rządowego obser­
watora nacz. wydz. przemysłowego z 
Katow ic inż. Rudowski, a nadto człon­
kow ie zarządu konw encji węglowej, 
m ianow ic ie  reprezentanci koncernów 
węglow ych: „R o b u r” , „P rogres", „Fu l- 
m an” , „G iesche” , „S karbo fe rm ", ko ­
palń dąbrowskich i krakowskich. O bra ­
dy potrwają około tygodnia. Przedłu­
żenie konw encji węglowej podobno nie 
natrafia na większe trudności.

Rozwiązanie partji socjalistycz­
nej w Austrji.

WIEDEŃ. Popołudniu w poniedzia­
łek zebrała się nadzwyczajna rada m in i­
strów pod przewodnictwem kanclerza dr. 
Dollfussa.

Na posiedzeniu tern zapadły decydu­
jące uchwały. Mówią o przygotowaniu 
szeroko zakrojonej akcji celem zajęcia 
wiedeńskiego ratusza, bastjonu i symbolu 
austrjackiego socjalizmu.

Podobno rząd przystąpi do rozwiąza­
nia partji socjalno-demokratycznej na te 
renie A ustrji.

KINO

EDEN
A le ja  12

Dziś i ty lko  do w torku  (w łącznie).
Dawno niewidziani, słynni humoryści duńscy, ulubień­
cy całego świata przybyli do Częstochowy tylko na k il­

ka dni ze swym ostatnim filmem p.t.

PAT j PATACHON W KONKURACH
8 aktów wesołych przygód dwóch bezrobotnych poszu­
kujących pracy. 8 aktów beztroskiego humoru i bez- 
__________ ustannego homerycznego śmiechu.
N flD  PROGRAM: MARATON TANECZNY i inne dodatki dźw.
Wejście dla młodzieży dozwolone. Ceny miejsc od 54 gr.

Sejm zakończył drugie czytanie
budżetu.

WARSZAWA. Wczoraj Sejm zakoń­
czył obrady nad ostatnią częścią p re li­
minarza budżetowego, a m ianowicie nad 
budżetami Min. Skarbu, funduszów pod­
ległych temuż m inisterstwu i monopoli 
państwowych.

Referat o budżecie Min. Skarbu wy­
g łos ił poseł Hołyński, poczem w dysku­
sji zabierało głos k ilku mówców opozy­
cyjnych, którzy wyczerpali w całości 
kontyngent czasu przeznaczony dla nich 
w debacie budżetowej.

Po wyczerpaniu lis ty  mówców głos 
raz jeszcze zabrał referent pos. Hołyń­
ski zamykając temsamem rozprawę nad 
budżetem skarbu.

Po przerwie popołudniowej poseł 
Hutten Czapski zreferował budżet mono 
poli państwowych. Przy budżecie tym 
przemawiał jedynie poseł Wagner z k lu­
bu BB. Na tern zakończono dyskusję 
szczegółową nad prelim inarzem  budżetu 
w drugiem czytaniu i głos zabrał p. m i­
n ister Zawadzki odpowiadając kolejno 
na wszystkie zarzuty, jakie podniesiono 
przeciw gospodarce finansowej przez 
przedstaw icie li opozycji.

Po p. m in istrze przemawiał referent 
generalny budżetu poseł M iedziński, po­
czem Izba w głosowaniu przyjęła budżet 
państwa w drugiem czytaniu.

„s t y l o w y **
D ram at ro z g ry w a ją c y  się na tle p ięk­
nych salonów dyplomacji  z udzia łem  
—  najelegantszych kobiet świata p. t. —

Miłość na rozkaz
W  roli g łównej: I w a n  Lebiediew

Trzy piękne kob ie ty w walce 
o s e r c e  d y p l o m a t y

Nad program: Dodatki dźw iękow e

Decyzje rozbrojeniowe Anglji.
LONDYN. W związku z rozpoczyna- 

jącem się we wtorek w Londynie posie­
dzeniu prezydjum konferencji rozbro je­
niowej „Sunday Express”  tw ierdzi, że 
rząd bryty jski stanowczo uważa swoje 
obecne propozycje za ostateczne i że 
gotów jest wycofać się z konferencji o 
ile  porozumienie na proponowanych os­
tatn io podstawach nie zostanie ostatecz­
nie osiągnięte.

Poważne rozruchy w Styrji 
i w Tyrolu.

WIEDEŃ. W licznych miejscowoś 
ciach S tyrji doszło do licznych i krw a­
wych starć między bojówkami socjalisty 
cznemi a policją i wojskiem.

W samym Grazu strajkujący demon 
stranęi urządzili w godzinach popołud­
niowych burzliwą demonstrację, przy- 
czem doszło do ostrego starcia z po li­
cją. Zarówno po stronie policjantów, jak 
i demonstrantów ma być w ielu ciężko 
rannych.

Bliższych szczegółów o zajściach w

E. JÓZEF GRYGOSIŃSKI.
Em. Referendarz Starostwa

19.

S tyrji dotychczas nie można było uzys­
kać z powodu braku prywatnych połą­
czeń telefonicznych. Rozmowy telefoni 
czne wolno prowadzić wyłącznie tylko 
władzom.

Krwawe starcia faszystów irlan 
dzklch z policją.

DUBLIN. W Drogheda, w hrabstwie 
Louth, przyszło w niedzielę do poważ­
nych niepokojów.

Członkowie Zjednoczonej partji ir la n ­
dzkiej („N ieb iesk ich  koszul” ) udali się 
w zwartym pochodzie na dworzec kole­
jowy, by pojechać do Dundalk, gdzie b. 
prezydent Cosgrave m ia ł wygłosić prze­
mówienie.

Pochodowi zastąpił drogę tłum  ludzi, 
przyczem doszło do ostrego starcia. Po 
lic ja  interwenjowała przy użyciu pałek 
gumowych.

Żołnierze, których wezwano na po­
moc, strzelali ślepemi nabojami, a potem 
zaatakowali tłum  przy pomocy bomb 
łzawiących. Około dwudziestu osób od 
niosło rany.

W Dundalk rzucono w niedzielę wie-

„S T A T 0 R„
II A leja 39, — te l. 14-67 .

czorem bombę na pewien dom mieszkal­
ny, skutkiem czego 70 letnia staruszka 
z dwojgiem 7-letnich wnucząt, odniosła 
poważne rany.

Zamach na akta sprawy Stawi­
skiego.

PARYŻ. W pałacu sprawiedliwości w 
Bayonne stwierdzono, iż w nocy usiło ­
wano okraść budynek sądowy. Po prze­
prowadzeniu inwentaryzacji aktów spra­
wy Stawiskiego stwierdzono, że znajdu­
ją się one w należytym porządku

Widocznie złoczyńcy nie zdołali do­
stać się do gabinetu sędziego śledcze­
go, w którym  znajdowały się powyższe 
dokumenty.

Obecnie zarządzono środki ostrożno­
ści. W pałacu sprawiedliwości czuwać 
będzie obecnie nad aktami k ilku po li­
cjantów

Przed sensacyjnym procesem 
szpiegowskim w Finlandji.
HELSINGFORS. W najbliższych 

dniach rozpocznie się w ie lk i proces 
grupy truc ic ie li szpiegów z głośną przy­
wódczynią organizacji Marją M artin  na 
czele. Na ław ie oskarżonych zasiądzie 
27 osób, należących do te j organizacji 
szpiegowskiej. Na czele organizacji w e­
dług aktu oskarżenia stała Marja M ar­
tin , k tóre j prawdziwe nazwisko brzm i: 
M arja Emma Schulz. Grasowała ona 
w różnych państwach, główną jednakże 
akcję rozw inęła ona na teren ie F in lan ­
d ji. O rganizacja szpiegowska, stojąca na 
usługach jednego z państw ościennych, 
działała od r. 1928.

Stromboli grozi nowym 
wybuchem.

MESSYNA W ulkan S trom boli, po­
łożony m iędzy Kalabrją a Sycylją prze­
jaw ia wzmożone ożyw ienie. Z central-

Losy I-ej klasy ę
0  10 zł. za ćwiartkę ^
#  poleca słynna z wielu więK- ^  

szych wygranych ^

K O L E K T U R A  |  
f  ANTONIEGO EGERA *

CZĘSTOCHOWA 
w> A leja Nr. 14. te lefon 14-41. ^
5|P Zamiejscowym wysyła się zaraz po 
(|j^  otrzymaniu wpłaty na PKO. Nr, 140.19g

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

Jako uzupełn ienie do dziejów po­
wstania, umieszczamy poniżej życiorysy 
4 weteranów, którzy, jako żywe pom n i­
ki bohaterskich zmagań o niepodległość 
O jczyzny w latach 1863— 1864, żyją do ­
tąd wśród nas w ziem i częstochowskiej.

Jan Szubert
urodził się w Częstochowie w r. 1843, 
syn kupca. Po ukończeniu szkoły m ie j­
skiej, kszta łcił się w m alarstw ie. W ro ­
ku 1862 wstąpił do ta jne j organizacji 
narodowej.

Po otrzym aniu  w iadom ości o w y­
znaczeniu te rm inu  powstania, na tych­
m iast wyruszył z kolegam i w noc h i­
storyczną z 22 na 23 stycznia 1863 r. 
do lasu w stronę Poraja i łącznie z ze 
b ranym i tam  ochotn ikam i, udał się pod 
kom endą kapitana Grekowicza do O j­
cowa, gdzie była kwatera dowódcy K u­
rowskiego

Po raz pierwszy b ił się pod Sosno­
wcem, gdzie powstańcy zdobyli p laców ­
kę straży granicznej i kom orę celną, a 
w związku z tern wzięto sporo ka rab i­
nów i koni oraz znaczniejszą kwotę 
pieniężną. Następnie brał udział w w y ­
praw ie na M iechów, gdzie o trzym ał roz­
kaz ukrycia  zdobytej bron i w m iejscu 
bezpiecznem. Um ieścił ją  w Skale, o 
czem zaw iadom ił Komisarza Rządu Na­

rodowego w S ławkowie Potem p rzy łą ­
czył się do partji C ieszkowskiego w 
Pankach ziem i częstochowskiej, skąd 
partja przeszła do M rzygłodu, pow. za­
w ierciańskiego. Tu została ona rozpro ­
szona przez M oskali. Następnie dostał 
się do oddzia łu  Luttiga, k tóry stoczył 
walkę z M oskalam i w lesie pod W ąso­
szem, gm. Popów, ziem i częstochow­
skiej. Po jak im ś czasie został kurje - 
rem Rządu Narodowego, rozwożąc po 
oddziałach broń, żywność, i odzież. W 
same święta Bożego Narodzenia 1863 
r. został aresztowany i osadzony w w ię ­
zieniu p io trkow skiem , gdzie —  męczo­
ny róźnem i badaniam i, przebył około  
roku.

Tu został zapisany na listę skaza­
nych na śm ierć, jednak ostatecznie ska­
zano go na 3 lata ro t aresztanckich i 
na dożyw otn ie  osiedlen ie na Syberji. 
W roku 1875, na prośby m atk i — w do­
wy, został przez cara ułaskaw iony.

W jakiś czas potem, jako człow iek 
in te ligen tny  i tak tow ny, został pracow ­
n ik iem  ko le i W arszawsko-W iedeńskiej, 
na k tó re j dosłużył się stanowiska za­
w iadow cy.

Po powstaniu Państwa Polskiego zo­
stał przeniesiony na em eryturę i, jako 
weteran powstania styczniowego, otrzy 
m ał stopień oficerski, prawo noszenia 
m unduru i krzyż niepodległości

O in te ligenc ji jego świadczy fakt, iż 
w 70 rocznicę powstania, a 90 jego ży­
cia, przem awiał jeszcze publiczn ie  w 
sali Rady M ie jsk ie j na uroczystości, u- 
rządzonej przez m iejscowy Legjon M ło ­
dych.

Obdarzony on jest zdolnością rym o-

twórczą. Posiada zbiór własnych u tw o ­
rów, odnoszących się do Polski i w ła­
snych przeżyć, związanych z Jej losem.

Wojciech Jędrzejkiewicz
urodzony w Częstochowie w roku 1842. 
Jako czeladnik szewcki zgłosił się w 
m iesiącu m aju 1863 r. do partji O ksiń- 
skiego, która uw ija ła się wówczas w 
pobliżu Częstochowy w okolicach Rę­
dzin. Początkowo używany był jako 
ku rje r do roznoszenia rozkazów, póź­
niej walczył w pow. końskim  pod 
Przedborzem i oko ło  wsi Czermno. Z o­
stał ranny dw ukro tn ie  w pierś i lew ą 
rękę.

Aresztowany i uw ięziony w mieście 
Końskiem , został za poręczeniem bur­
mistrza miasta Przedborza zwoln iony, 
z oddaniem  pod nadzór po lic ji.

Leczył się z ran otrzym anych w po 
wstaniu u dr. Zaw iślańskiego w m ie ­
siącach wrześniu i październiku 1863 r.

U dział w powstaniu stw ierdzony na 
podstawie dawnych akt sądowo-śled- 
czych.

Uznany za weterana, o trzym ał sto­
pień oficerski, prawo noszenia m u n d u ­
ru, krzyż niepodległości i ustawowe za­
opatrzenie.

W 70 rocznicę powstania, mając lat 
91, trzym ał się jeszcze dość krzepko i 
um ysł posiadał jasny.

Józef Chrzan vel Chrzanowski
urodzony w roku 1842 we wsi Parcice, 
pow. w ie luńskiego.

Jako ogrodn ik , wstąpił w m iesiącu 
maju 1863 r. do oddziału Taczanow­

skiego, pod któ rym  walczył w Sędzię" 
jow icach (pow. łaski) i oko ło  Kruszyny 
(pow. radomszczański).

U jęty, po dłuższem przesiedzeniu w 
w ięzien iu, został w cie lony do a rm ji ro ­
syjskiej.

Po pow rocie  o trzym ał Jpracę na ko ­
lei W arszaw sko-W iedeń sk ie j,  która (do
je j upaństwow ienia w r. 1912) była 
p rzytu łk iem  dla b. powstańców.

Uznany za weterana, korzysta ze 
wszystkich praw mu przysługujących. 
Dotąd (1933 r.) cieszy się względnem 
zdrow iem . Zam ieszkuje w Częstochowie 
od lat 60.

Józef Hunkiewicz,
urodzony w roku 1845 we wsi Jedlecz- 
na, pow. radzym ińskiego.

Jako służący dworski, wstąpił wraz 
ze swym panem do oddziału Czachow­
skiego. W alczył w wojew. Sandom ier­
skiem  i lube lsk iem . W b itw ie  pod Go- 
ryn iem  został ranny w nogę.

Po wyleczeniu się, zbiegł zagranicę.
W róc ił do k ra ju  po ogłoszeniu am- 

nestji, lecz tu za starcie z żandarm er 
ją był dw ukro tn ie  karany w ięzien iem  i 
w cie lony do a rm ji rosyjskie j.

Uznany za weterana korzysta ze 
wszystkich praw mu należnych.

Obecnie (1933 r.) jest już starcem 
zgrzybiałym

W Częstochowie zamiesżkuje od ta t 
15-tu *)

*) Zm arł po ukończeniu tej pracy 26-XII
1933 r. pochowany z honorami wojskowemi.

UW AW A. O dcinku 11 w odsyłaczu **** )
opuszczono par Zrębice,co uzupełn iam y,
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Wszystkie drogi do szczęścia S. H A F F T K A  i S. B O R Z Y K O W S K I
prowadzą przez kalelsfsirę: Afeja 2, oddział Warszawska 9, telefon 19-13.

K olektura nasza w y p ła c iła  graczom  sw oim  przeszło  1.000.000 złotych

nego krateru  dobywa ją  się o lb rzym ie  
k łęby  d y m u  a z bocznych k ra te rów  w y ­
rzuca w u lkan  rozpalone do cze rw ono­
ści ka m ien ie  i fa le gęstej czarnej lawy.

Dotychczas lawa i kam ien ie  wpadają 
w morze bez wyrządzania  szkód ma- 
te r ja lnych . W ładze cyw i ln e  r wo jskowe 
naskutek ożyw ione j dzia ła lności w u lk a ­
nu rozpoczęły p rzygo tow an ia , ce lem 
ewakuac j i  zagrożonych d om ostw  rybac­
kich.

K R O N I K A .

kiliu wierszach.
—  Do Poznania przywieziono 17 to 

le tn ią  oszustkę, S te llę  Bryczkę, która w 
grudn iu  zdefraudowała na szkodę jednej 
z f i rm  ro ln iczych 2.700 z łotych, poczem 
zbiegła do Jabłonnej, gdzie zamieszkała 
pod przybranem nazwisk iem Przepuściła 
ona całą sumę.

—  Vi Pabjanice.ch w fabryce Działo 
szyńskiego, runął komin fabryczny muro 
wany, wysokości 30 metrów. Kom in ru ­
ną ł na wartownię, druzgocąc ją i zn isz­
czy ł halę maszyn. S traty wynoszą około 
100 . i 00 z łotych

—  Wczoraj w godzinach w ieczornych 
silne oddz ia ły  wojska, p o l ic j i  i żandar- 
m er j i  zaję ły wreszcie ratusz wiedeński, 
centralną siedzibę austr jack ich socja l­
demokratów.

—  W glin iankach pod W łocham i zna 
leziono zw łok i mężczyzny lat około  60, 
k tó ry  został zamordowany, a następnie 
rzucony do wody. Z w łok i  leżały w w o ­
dzie przez czas dłuższy, odstawiono je 
do prosektor jum  w Warszawie.

—  N iem ieck ie  władze policyjne za­
b ron i ły  stowarzyszeniom żydowskim w 
nadreńskim okręgu przemysłowym Glad- 
bach odbywania wszelkiego rodzaju ze­
brań z wy ją tk iem  wspólnych nabożeństw 
w synagogach.

—  Adm ira l ic ja  japońska zwróc i ła  się 
o wyasygnowanie 2 m ii jonów  dolarów 
na organizację o lb rzym ich  m a n e w r ó w  
m orsk ich  na oceanie Spokojnym, które 
mają się odbyć latem r. b

Kino -TeatF
W span ia ły  p o d w ó jny  p rogram

N a jw y b i t n ie js z a  g w ia z d y  ek ra nu  po i
s k ie j  k in o m a to g r a f j i  w  f i lm i e  p. t.

NIEBEZPIECZNY 
   ROMANS ------

s

K r ó l  c o r b o y ó w  H e n  M a y n a r d

w  SOBOWTOR
Do ak t  Nr. K m  1790-33

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu G io d z k ie g o  w  C zęs to ­

c h o w ie  r e w i r u  111-go, J. K osse k ,  z a m ie s z ­
k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g to n a  
N r .  42, na zasadzie a rt .  602 K.P.C o b w ie s z ­
cza, że w  d n iu  27 lu te go  1934 r. od godz. 11 
o d b ę d z ie  się l ic y ta c ja  p u b l ic z n a  ru c h o m o ś ­
ci w  lo k a lu  L u d w ik a  M ę ż n irk ie g o  w  Częs­
t o c h o w ie  p r z y  u l ic y  N. M a r j i  P anny  Nr. 53, 
a m ia n o w ic ie :  m e b l i  d c m o w y c h ,  m a s z y n y
do p isan ia , r o w e r u ,  g a r n i t u r ó w  i n a k ry ć  
s to ło w y c h ,  z k tó r j - c h  część — w p ie r w s z y m  
te J m in ie ,  a część — w  d r u g im  ja k o  po c e ­
n ie  z n iż o n e j  m ogą być  s p rz e da ne ,  oszaco ­
w a n y c h  na łączną sumę z ł.  1147, k tó re  m ożn a  
og lądać  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e ­
daży, w  czasie w y ż e j  o /n a c z o n y m .

C zę s to cho w a ,  dn. 8 lu te g o  1934 r.
D o  ak t  N r.  K m . 2313, 2 ,94-33

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ądu  G ro d z k ie g o  w  C zęs tocho  

w ie  r e w i r u  l l ł - g o  J. Kossek, z a m ie s z k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i c y  W a s z y n g to n a  
Nr.  42, na zasadz ie a r t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  w  dn iu  28 lu te g o  1934 r. od godz. 10 
od b ę d z ie  s ię  l i c y ta c ja  p u b d c z n a  ru c h o m o ś ­
ci w l o k a lu  T ade usza  R u d n ic k ie g o  w e  w s i  
Ł o j k i  gm  G ra b ó w k a ,  a m ia n o w ic ie :  f o r t e ­
p ianu, oszacowanego na łą czną  sum ę zł. 4000 
k t ó r y  m ożna  og lądać  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m ie j  
scu sp rzedaży ,  w  czas ie w y ż e j  o z n a c z o ­
ny m .

C zęs tochow a,  dn ia  6 lu te g o  1934 r .
Do ak t  Nr. Km. 66-3 V K.

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ­

c h o w ie  re w .  I I I  J Kossek, zam. w  C zęs to ­
c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g to n a  42, o b w ie s z ­
cza, że w  dn iu  1 m arca  1934 ro k u  od godz. 
10. o d b ę d z ie  s:ę l ic y ta c ja  p u b l ic z n a  r u c h o ­
m ośc i  w  lo ka lu  S to w a rz y s z e n ia  Spoż.  
„S p ó ]n :a “ w Z a ją c z k a c h  1, a m ia n o w ic ie :  
u rz ą d z e n ia  s k le p u ,  t o w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  
1  ̂ wag, o sza cow anych  na łą czną  sumę 
z ł .  441, k tó re  m ożna og lądać  w  d n iu  l ie y ta  
c i i  w  m ie js c u  sp rz e d a ż y ,  w  Czasie w y ż e j  
ozn a c z o n y m .

C zęs tochow a,  dn. 6 lu te g o  1934 roku .
Komornik J ó z e f  Kossek.

KALENDARZYK
Ś ro d a  14 lu te g o .  W a le n te g o  K ap ł.  
W s c h ó d  s łońca o g. 7.42 Z achód g. 15.46

Nocne dyżury apteK.
W  nocy  z w to r k u  na ś rodę :  S ta r y  R y ­

nek ,  S ie d m iu  K a m ie n ic
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a r te k :  1 A le ja  

W ie lu ń s k a .

Obwieszczenie o podatku prze­
m ysłowym . Na murach m iasta  rozp la ­
ka tow ane  zostało obw ieszczenie  Izby 
Skarbowe j K ie leck ie j w spraw ie  sk ła ­
dan ia  zeznań o obroc ie  do podatku  
p rzem ys łow ego  za rok  1933

Obwieszczen ie  powyższe podaje  ja ­
ko ostateczny te rm in  sk ładan ia  zeznań 
dzień 15 lu tego  b. r.

Emeryci nie będą pobierać do­
datku mieszkaniowego. Z dniem 
31 marca b r wygasają rozporządzenia, 
na mocy k tórych wypłacano do tychcza­
sowym emerytom  dodatek m ieszkan io­
wy. Z  dniem 1 kw ietn ia  wszyscy eme­
ryci, którzy dodatek ten o trzym ywali 
przestaną go pobierać. Wzamian o trzy ­
mają 10 proc. dodatek do ich podsta­
wowej emerytury

Rzemieślnicy bronią się przed
nadprodukcją. Stosowane ostatnio o- 
graniczenia w dostępie do zawodów w y ­
zwolonych rozszerzyły się także na inne 
dziedziny.

Szereg prowincjonalnych Izb rzem ie ­
ślniczych, m. in. Izba kielecka, zdecy­
dowały  wprowadzić określone normy 
roczne przy przy jm owaniu  nowych te r ­
m inatorów  do nauki rzemiosła.

Ograniczenia te, zastosowane w 
pierwszym rzędzie w rzemiośle szew­
skim, gdzie już od w ie lu  lat daje się 
odczuwać nadprodukcja s i ł  fachowych.

Godziny urzędowania kom or­
ników. Obecnie godziny urzędowania 
kom orn ików  nasuwają duże trudności 
przy za ła tw ian iu  spraw za pośrednic­
tw em  adwokatów. Komornicy urzędują 
od 8 do 10 rano, tj . w porze, kiedy nor­
malnie cz łonkow ie  palestry zajęci są 
występowaniem w sądach. Z tego powo­
du izby adwokackie wystąpiły o wpro­
wadzenie godzin urzędowania kom orn i­
ków również i w porze poobiedniej, t. j . 
od godz. 16 do 18 tej

186 tysięcy złotych za leczenie 
ubogich zostało umorzone. Rada
Przyboczna przy T ym czasow ym  Prze ło­
żonym  g m in y  m Częstochowy na o- 
s ta tn iem  swem posiedzeniu w y p o w ie ­
działa się za um orzen iem  kosztów w 
sum ie  186 tysięcy zł. za leczenie ubo ­
gich w szpitalach m ie jsk ich  Należności 
by ły  pozycją n ierea lną gdyż wobec 
stw ie rdzonego  ubóstwa d łu żn ikó w  do 
kasy m ie jsk ie j  n igdy  by nie w p łynę ły .

Nowy naczelnik wydziału oświa­
ty i kultury. Na opróżn ione  ode jśc iem 
p. Jana Lengasa s tanow isko  nacze ln ika 
m ie jsk iego  w ydz ia łu  ośw ia ty  i ku ltu ry  
m ia no w an y  został p. Czesław Suski, 
k tó ry  dotychczas za jm ow a ł analogiczne 
stanow isko  w B ia łym s to ku  i skąd w 
tych  dniach p rzyby ł do Częstochowy i 
ob ją ł u rzędowan ie .

Przepisy o szkolnictwie mu-
zycznem. Według rozporządzenia mi- 
nisterjalnego, mają być wprowadzone w 
szko ln ic tw ie  muzycznem trzy typy szkół, 
a mianowicie: szkoły niższe (3-letnie),
ins ty tu ty  (szkoły średnie, 6 letnie) i kon 
serwator ja) (wyższe uczelnie z 9 le tn im  
programem nauczania). Ty lko  konserwa­
t o r a  uprawnione będą do wydawania 
dyplomów; inne zaś uczelnie muzyczne 
wydawać będą zaświadczenia ukoń­
czenia.

Ofiary. Dr. S tawnick i pięć z ło tych 
za lu ty  na akcję dożywiania dzieci bez­
robotnych na ręce ZPOK.

Piękny gmach wychowania fi­
zycznego stanie w Olsztynie. Pięk 
ną in ic ja tyw ę  realizu je obecn ie  spo łe ­
czeństwo o lsztyńskie: w ybu do w an a  zo­
stanie w kró tce  w O lsz tyn ie  św ietl ica, 
p. n. „D o m  L ud ow y  im . Marszałka P i ł ­
su dsk iego ” , przeznaczona dla w y c h o ­
wania  fizycznego.

In ic ja to re m  b ud ow y  św ie t l ic y  jest

ko m e nd an t pos te runku  P. P. w O lsz ty ­
nie, przód. Jasiński, k tó ry  staną ł na 
czele ko m ite tu  obywate lsk iego, w  skład 
k tó rego  wchodzą na jpow ażn ie js i o b y ­
wate le  m ie jscow i „sekre tarz  g m in y  p. 
Stolarczyk, p. Nag łowski,  p. S trza łkow ­
ski i inn i.

K o m ite t  h on o row y  stanowią: s ta ros­
ta częstochowski, p. Kaz im ie rz  Eusta- 
ch iewicz, k o m e n d a n t P. P , p. G rabow ­
ski, poseł dok tó r  Tadeusz B i luchow - 
ski, dr. S ko tn ick i  inż. M ońkow sk i,  inż. 
Skrzyneck i,  m jr .  Jackow sk i i d y re k to r  
fab ryk i  zapałek, p. L ip ińsk i ,  k tó ry  o f ia ­
row a ł 80 zł. na p ierwszą cegiełkę.

Dzięk i energ iczne j akc ji  ko m ite tu  
obyw ate lsk iego  prace nad budow ą  d o ­
m u zostały już rozpoczęte. O becn ie  od ­
bywa się łam an ie  kam ien i.  Pracują 
przy tern o f ia rn ie  i z w ie lk im  zapałem 
m ie jscow i s trze lcy rezerwiści.

O by przykład społeczeństwa o lsz tyń ­
skiego znalazł l icznych naś ladowców.

Nowe przepisy o podatku obr. 
małych przedsiębiorstw. W najbliż­
szych dniach ukaże się w Dzienniku 
Ustaw rozporządzenie ministra skarbu 
w sprawie ustalenia na rok 1934 ryczałtu 
podatku obrotowego dla małych przed­
siębiorstw.

Podatek zryczałtowany pobierany bę­
dzie w wysokości 1 proc , przyczem dla 
przedsiębiorstw, które dotychczas prowa­
dziły handel towarami, od których po­
datek obrotowy został scalony, obrót 
zostanie zniżony o 20 proc. Za podsta­
wę ustalenia ryczałtu podatku obrotowe­
go przyjęty będzie przeciętny obrót dla 
przedsiębiorstw z 1930 31 r. wynoszący 
do 45 000 złotych rocznie w Warszawie 
i miejscowościach I klasy, a w innych 
miejscowościach do 40.000 zł.

Organizacje gospodarcze czynią sta­
rania, żeby w rozporządzeniu znalazł się 
przepis, ze od zaszeregowania mogą być 
zarówno przez naczelnika urzędu, jak i 
podatnika wnoszone odwołania na po 
czątku każdego okresu, na który będzie 
ustalany podatek zryczałtowany. Odwo­
łanie miałyby być wnoszone tylko w wy­
padku podnoszenia konkretnych zarzu­
tów.

Komisje, które miałyby rozstrzygać 
te odwołania, składałyby się z 8 człon­
ków z pośród przedstawicieli płatników 
podatku zryczałtowanego pod przewodni 
ctwem naczelnika urzędu skarbowego, 
przyczem połowę członków wyznaczałyby 
władze skarbowe, drugą zaś połowę 
Izby przemysłowo - handlowe i rzem ie­
ślnicze.

W  dn iu  15 lu tego b r. o go ­
dzin ie  8.15 w kośc ie le  św. J a ­
kuba, ja k o  w pierwszą rocznicę 
śm ie rc i  ś. p.

EDWARDA

Pukaczewskiego
z o s ta n ie  o d p r a w io n e  n a b o ż e ń s tw o  ż a ­
ło b n e  za spokó j  J e g o  duszy, na k tó ­
re z a p ra s za  życ z l iw yc h  p a m ię c i  Z m a r ­
łego

RODZINA.

Ze Związku Pań Domu. Ogólne 
zebranie członkiń Zw. Pań Domu odbę­
dzie się dnia 14 b. m., o godz 17-tej z 
porządkiem obrad podanym poprzednio. 
Jednocześnie zarząd Związku komuni­
kuje, iż odwołanie odczytu p. inż. Wie* 
czorkowej nastąpiło z przyczyn niezależ 
nych od prelegentki.

Komplety gimnastyczne pań i pa­
nów. Miejski Ośrodek wychowania fizy­
cznego zawiadamia, że wznowione zo­
stały zapisy na komplety gimnastyczne 
pań i panów (zaprawa do P. O. S .) do­
stępne dla członków zrzeszeń i niesto- 
warzyszonych.

Zgłoszenia u Komendanta Miejskiego 
Ośrodka wychowania fizycznego, —  M a­
gistrat, pokój Nr. 3, codziennie oprócz 
świąt w godz 11 —  14.

Opłata za cały kurs, trwajacy do 
28 kwietn a br. wynosi zł. 2 .—  Ćwicze­
nia odbywają się w „Ognisku Niepodle­
głości* (ul. Pułaskiego 2) w poniedziałki 
i czwartki: godz. 18 —  19 panie, godz. 
19 —  20 panowie.

W dniu Aktora Polskiego wszys­
cy do teatru . Go roku dzień 13 lu­
tego obchodzony jest we wszystkich 
teatrach jako Dzień Aktora Polskiego.

W ogólnopolskim obchodzie Dnia 
nasz teatr kameralny bierze również w 
miarę sił i możliwości żywy udział, 
przeznaczając 50 proc. kasy brutto z 
dzisiejszego wieczornego przedstawienia 
„Aszantki” na rzecz pomocy weteranom  
sztuki polskiej, którzy przez długie lata 
spędzone w służbie sztuki chlubnemi

zgłoskami zapisali się niejednokrotnie 
na kartach historji polskiego teatru, a 
sterawszy swe siły i zdrowie w pracy 
aktorskiej na stare, ostatnie lata swego 
żywota usunęli się w zacisze, by tam  
reszty dni w spokoju dokonać.

Tym to właśnie ludziom w dniu dzi­
siejszym ma przyjść z pomocą całe spo­
łeczeństwo i tłumnym udziałem w dzi- 
siejszem przedstawieniu wieczorowem  
„Aszantki” dać najlepszy dowód swego 
obywatelskiego stosunku i uznania dla 
szczytnej służby aktora.

Z teatru kameralnego.
Dziś, we wtorek, 13-go b. m. znako­

mita, niesłabnącem powodzeniem cie­
sząca się komedja Perzyńskiego —■’ 
„Aszantka” z p p : Benitą, Malinowskim  
i Wojteckim w rolach głównych.

Początek punktualnie o godz. 20-tej. 
Ceny normalne. Zniżki ważne 
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.
Czysty dochód z dzisiejszego przed­

stawienia przeznaczony jest na cele hu­
manitarne Związku Artystów Scen Pol­
skich.

Pożegnanie karnawału w sali 
Rady Miejskiej. Dziś we w to rek  na 
pożegnanie  ka rnaw a łu  Leg jon  M łodych  
Zw iązek Pracy dla Państwa urządza o 
godz. 20 w sali Rady M ie jsk ie j  ostatnią 
zabawę karnaw a łow ą  p. n. „Ś led ź ” .

Początek zabawy p un k tua ln ie  o 20 
Wstęp ty lk o  za zaproszeniam i. Cena 
b i le tów  1 zł. 49 gr.

Pechowy złodziej. Po dłuższym 
odpoczynku w „pensjonacie” na Zawo- 
dziu, który opuścił onegdaj, Stefan Ku­
bik, znany policji „doliniarz” —  postano­
w ił zabawić się. Na przeszkodzie temu  
zamierzeniu stanął jednak brak fundu 
szów, wobec czego Kubik, którego od 
kilku lat prześladuje pech („nakrywa” go 
stale policja), postanowił zwykłym swym 
sposobem zdobyć potrzebną mu na za­
bawę gotówkę

Prawdopodobnie kieszenie bliźnich 
nie okazały się dogodnem polem opera- 
cyj, skoro Kubik zapomocą dobranego 
klucza dostał się do mieszkania p. Wa- 
lerjana Imiełowskiego i skradł znajdują­
ce się w szufladzie stołu, coprawda zam 
kniętej na klucz, około 500 z ł ,  stano­
wiące własność córki p. Imiełowskiego, 
M arji, która zamiast ulokować je w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności, nieopatrz­
nie przechowywała je w domu.

Kubika, jak zwykle, tak i tym razem  
prześladował pech. Wychodzącego z bra 
my domu, gdzie dokonał kradzieży, spo 
tkał policjant, który zaprosił go do ko- 
misarjatu. Kubik siedzi.

Wystawa prac fotograficznych 
inżyniera Fórewicza w Warszawie.
W Polskiem Tow Fotograficznem w War 
szowie w tych dniach odbyło się otwar­
cie wystawy prac fotograficznych inż.
B. Górewicza.

Wystawa przjęta została przez kryty­
kę warszawską b. przychylnie.

Mąż okradł żoną. Rywka Bau- 
matz (Garibaldiego 15) zameldowała po­
licji, że mąż jej, Załma skradł jej z 
mieszkania garderobę i bieliznę damską 
ogólnej wartości 200 zł.

Swoją drogą dziwny człowiek ten 
mąż p. Rywki. Ze zabrał garderobę w 
porządku, ale pocóż u licha bielizna 
damska. Chyba jako kostjum „przebie 
rańca ostatkowego”.

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!
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Jeśli pączki 
lo tylko zawsze

rasa
„ R O M A ”

Podziękowanie.
Obywatelom i  P. O. W. prezesowi 

Szmidtowi i Dławichowskiemu za bezin­
teresowną pracę i prowadzenie kursu 
prelegentów o doniosłem znaczeniu dla 
państwa, składamy serdeczne podzięko­
wanie. Kurs, bardzo dobrze zorganizowa 
ny przyniósł nam wiele pożytku.

Uczestnicy kursu z Wyczerp: 
Jan Będkowski, Stanisław Bu 
sin, Mateusz Lelonko, W ład y  

sław Wawrzyniak.
Napad na ui. I-go Maja. Wczoraj 

około godziny 19-tej na przechodzących 
ul, Maja właścicieli ja tk i mięsa koń ­
skiego ojca i syna — Kozłowskich na­
padli nieznani osobnicy i obu ciężko 
pobili tępem narzędziem po głowie. 
Kozłowski syn wskutek silnego uderze­
nia upadł zemdlony na ziemię i zda­
wało mu się, że jeden z napastników 
obrewidował mu kieszenie prawdopo­
dobnie w poszukiwaniu pieniędzy, k tó ­
rych niestety nie znalazł.

Stan zdrowia obu pobitych nie bu ­
dzi obaw.

Znów zamach samobójczy. W
mieszkaniu własnem przy ul. Kordec­
kiego Nr. 5 targnął się na swe życie 
65-letni Władysław Gaicki, wypija jąc 
większą ilość jakiegoś żrącego płynu. 
Zamach w porę zauważono i Gaickiego 
wezwane pogotowie w stanie bardzo 
ciężkim przewiozło do szpitala. Powo­
dem zamachu na życie jest ciężka, nie 
mai beznadziejna sytuacja materjalna.

Pożar w Rembielicach Królew­
skich. Wczoraj o godz. 15.30 we wsi 
Rembielice Królewskie, gm. Popów na 
szkodę Szczepanowskiego Józefa spalił 
się dom drewniany, kryty słomą oraz 
dachy na oborach murowanych należą­
cych do Szczepanowskiego i Wolnego 
Jana. Straty wynoszą 1600 zł. Pożar 
powstał z wadliw ie urządzonego ko ­
mina.

I )o  akt Nr. Km. 109/34.

Obwieszczenie.
Kom orn ik  Sądu Grodzk iego  w  Często­

chowie re w ir u  I-go zam ieszka ły  w Często­
chowie przy ul. W aszyngtona 67 m. 4 ,na za ­
sadzie art. 602 K.P.C. ogłasza, że w  dniu 20 
lu tego 1934 r. od godz. 10 w  Częstochowie  
przy ul. Piłsudskiego Nr. 7, odbędzie się pub  
l iczna licytacja ruchomości, a mianowicie:  
czterdziestu  skór lisich żółtych i siwych,  
dwudziestu skór oposów tasmańskich, d w u ­
dziestu skór zajęczych, oszacowanych na 
łączną sumę 1950 zł., które można oglądać  
w dniu licytacji w  miejscu sprzedaży, w  
sie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 8 lutego 1934 roku.
K O M O R N IK  I R E W IR U .

Do akt Nr. Km, 109-31.
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rew. I-go, zam ieszkały  w  Częstocbo  
wie , przy ul. W aszyngtona 67 m. 4, nazasa  
dzie art 602 K. P. C- ogłasza, że w  dniu 20 
lutego 1934 r. od godz. 10 w Częstocho­
w ie  przy ul. Pan n y  M a r j i N r .6  odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a m ian o w i­
cie: czterdziestu skór ź rebaków  czarnych  
farbowanych nowych, oszacowanych na łącz 
ną sumę 1850 z ł  , k tóre  można oglądać w  
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w cza­
sie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochowa, dn. 8 lutego 1934 r.
K O M O R N IK  1 R E W IR U .

Do akt Nr. Km. 132/34
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie re w  I-go zam ieszkały  w  Częstocho 
w ie  p rz y  ul'  W aszyngtona 67 m. 4, na zasa 
d.iie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w  dniu 23 
lutego 1934 r. od godz. 10, w  Częstochowie  
przy ulicy Panny M arji  6, odbędzie  się pub  
l iczna licytacja ruchomości, a mianowicie:  
stu dwudziestu  k i logram ów  skóry podesz-  
w ow ej now ej I  gatunku, oszacowanej na 
łączną sumę zł. 600, którą  można oglądać  
w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży w  cza 
sie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochowa, dn. 8 lutego 1934 r.
K O M O R N IK  I  R E W I R U .

Najtańsze źródło l
Wszelkie towary manufakturire 
i bławatne, na bieliznę damską 
i męską, oraz wielki 
wybór resztek 

poleca nowootworzona firma

H. ERLICH
Częstochowa, Aleja W olności 3/5. 
(w podwórzu I piętro).

się przekonać o swem szczęściu 
J. H. \g >  Kup los do I -e j Klasy w KoleKturze

KANTOR WYMIANY i LOTERJI

J. W E K S L E R
Częstochowa, Aleja 6, PKO. Nr. 64391, tel. 11-55,

Zł. 1.000.000 (milion)
i t a j ,  ii ciągnienie l-aj klasy jest w dniach 16,17.19 i 20 lutego 11341.

i i

Dentystycznej techniki nauczę za opłatą  
L e k a rz -D - ta  M ichał G re jn iec  w  Często­

chowie, I A le ja  10.

Ceny chleba w Polsce. Podług u- 
rzędowych danych, na 1 lutego br. od­
notowano następujące detaliczne ceny 
chleba 65 proc. żytniego, pytlowego za 
kg.: Lwów —  33 gr., Warszawa — 32
gr., Wilno, Pińsk, Białystok, Przemyśl, 
Drohobycz, Tarnów, Nowy Sącz, Kato­
wice, Bielsko, Poznań i Poruń —  30 gr., 
Stanisławów i Kraków —  29 gr., Bara- 
nowicze, Tarnopol, W łocławek, Łódź, 
Kalisz, Kielce i Gdynia —  28 gr., Grod­
no, Lublin i Bydgoszcz —  27 g r , Ra­
dom —  26 gr., Równe, Żyrardów i Czę­
stochowa —  25 gr , Brześć nB. i Sosno 
wiec —  24 gr., Łuck —  23 gr.

Sprawa o komunizm przed są­
dem apelacyjnym. Wczoraj na w o ­
kandzie sądu apelacyjnego w Warsza­
wie odbyła się rozprawa przeciwko 20 
le tn iemu Chaimowi Abramowiczowi, 
synowi właściciela składu wędlin w II 
Alei, oskarżonemu i skazanemu przed 
k ilku  miesiącami przez sąd okręgowy 
w Częstochowie za należenie do Zwiąż 
ku Młodzieży Komunistycznej na 1 rok 
więzienia.

G łównym  dowodem, w yb itn ie  ob­
ciążającym oskarżonego, była znalezio­
na u niego w czasie rewizji ulotka.

Na rozprawie apelacyjnej, której 
przewodniczył sędzia Rykaczewski, o- 
skarżał prok. Guszkowski, obronę oskar 
żonego wnosił mec. Joachim M arko­
wicz

Po wysłuchaniu przemówień stron 
sąd apelacyjny uchyli ł całkowicie w y ­
rok pierwszej instancji oskarżonego u- 
niewinnił.

Gdy gospodyni pożycza 
pościel lokatorowi...
W łaścicielką domu nr. 38 przy ul. 

Narutowicza jest p. Marja Szorc, loka­
torem zaś tego domu —  niejaki Chmie­
lewski, zajmujący 1 pokój. W prowadza­
jąc się swego czasu do mieszkania, p. 
Chmielewski pożyczył sobie od p. ózorc 
poduszkę i kołdrę, jako, że własnych 
nie posiadał. Stosunki między właści­
cielką domu a lokatorem początkowo 
były jaknajlepsze, gdy jednak Chm ie­
lewski zalegać począł z zapłatą komor­
nego, uległy .one radykalnej zmianie. P. 
Szorc, oprócz komornego, żądała rów­
nież zwrotu pożyczonych poduszki i kol 
dry, czemu p. Chmielewski odmówił 
Wobec tego sprytna niewiasta wezwała 
do pomocy dozorcę domu i pewnego 
dnia zjawiła sią w mieszkaniu lokatora, 
zabierając wspomnianą pościel.

Gdy gospodyni opuściła mieszkanie, 
p. Chmielewski ubrał się szybko i udał 
się do komisarjatu, oskarżając p. Szorc 
o kradzież portfelu, z zawartością 29  
z ł , który znajdować się m iał pod zabra 
ną przez nią poduszką.

Naskutek tego p. Szorc wczoraj sta­
nęła jako oskarżona przed sądem grodz­
kim. Sąd nie dał wiary zeznaniu Chmie 
lewskiego i oskarżoną, którą bronił mec. 
Markowicz, uniewinnił.

Ciekawą tezę wysunął obrońca. Po­
wołując się na orzeczenie Sądu Najwyż­
szego, mecenas Markowicz dowodził, że 
gdyby nawet oskarżona zabrała owe 20 
złotych, nie byłoby to przestępstwem,, 
gdyż wierzyciel w czasie obecności dłu­
żnika ma prawo zabrać na poczet dłu­
gu, znajdujące się w mieszkaniu pie­
niądze.

Łydka sąsiadki nie jest do szczy­
pania. W kinie „M uza” przed kilku 
miesiącami wyświetlano piękny i wzru­
szający dramat z życia skazanej na wy­
gnanie emigracji rosyjskiej. W pewnym 
momencie, w chwili, kiedy sala pogrą­

żona była w ciemnościach w kinie roz­
legł się krzyk kobiety. W pierwszej 
chwili nie można było stwierdzić powo­
dów, kiedy jednak zapalono światło oka­
zało się, że jeden z obecnych w kinie 
widzów, właściciel sklepu przy u). Naru 
towtcza, uszczypnął boleśnie w łydkę 
sąsiadkę swoją „Uszczypliwy” jegomość 
zasiadł na ławie oskarżonych. Tłum a­
czył się on niezręcznie, że w c rasie 
seansu w pewnym momencie poczuł 
dotkliwy ból w nodz<% pochodzący od 
ugryzienia muchy, którą chciał unieszko­
dliwić a przez pomyłkę uszczypnął są­
siadkę w łydkę.

Sąd za tę pomyłkę skazał go na 50 
zł. grzywny.

Karnawał częstochowski. Od
trzech dni na ulicach naszego miasta 
przeciągają co wieczór barwne korowo­
dy przebierańców ostatkowych, w zaim  
prowizowanych własnym przenv słem ko 
stjumach, niekiedy nawet dość pomysło­
wych. Wieczorem zalega Aleje nieprzej­
rzana ciżba ludzka, falująca zgodnem 
tempem na chodnikach i jezdniach.

Wśród spotkanych wczoraj kostjumów 
trzeba przyznać, kilka było bardzo efek 
townych i naprawdę udanych, między in 
nemi przedmiot ogólnego zainteresowa­
nia— niedźwiedź— na widok którego roz­
bawieni widzowie niemal że go nie roz­
szarpali z radości.

Do późnego wieczoru gromady „os- 
tatkowiczów”, otoczone grupami widzów 
i „przyboczną gwardją” zabawiały się 
spacerem po mieście wśród bezustan­
nych wybuchów śmiechu i beztroskiej 
wesołości.

Na marginesie warto zaznaczyć, że 
obchodzone w ten sposób „ostatki” ob­
serwować można tylko w Częstochowie 
i z uwagi na ten regjonalny charakter 
widowiska zasługuje ono na tern silniej­
sze podkreślenie. Wczorajsze pary kar­
nawałowe fotografował (dziś także!) za­
kład fotograficzny „Sztuka” w Często 
chowie bezpłatnie.

Związek Młodzieży Ludowej w 
nowej Siedzibie. Sekretarjat Związku 
Młodzieży Ludowej i siedziba zarządu 
powiatowego przeniesiona została z u- 
licy Wilsona 14 na ulicę Najśw. Marji 
Panny (111 A leja) nr. 71 m. 4. Sekretar­
jat czynny codziennie od godz. 9-tej 
do 14 tej. Wszelką korespondencję prze­
znaczoną dla Związku należy kierować 
na wyżej podany adres.

Kradzież sprzętu sportowego 
W  „Brygadzie". Wczoraj w nocy me 
znani sprawcy zapoinocą wytłoczenia 
szyby w oknie dostali się do gmachu 
„Ogniska Obrony Niepodległości” i skra­
dli sprzęt sportowy wartości 300 złotych, 
stanowiący własność klubu sportowego 
„Brygada”.

Za kolację zapłacił czekiem, 
którego nie honoruje. Do policji
wpłynęło zameldowanie kelnera cukierni 
Błaszczyńskiego na Józefa Laskowskiego 
agenta ubezpieczalni od wypadków. Las­
kowski zjadł w cukierni kolację za którą 
niezapłacił, lecz wręczył kelnerowi czek 
i kazał mu zgłosić się następnego dnia 
w urzędzie pocztowym. Kelner zjawił 
się w term inie na wskazanem miejscu, 
zastał Laskowskiego, który oświadczył, 
że zapomniał zabrać książeczki oszczęd­
nościowej.

Od tego czasu Laskowski nie poka­
zuj" się i rachunku nieurpgulował.

Dobosz przebywa na Zawodziu.
P. Jorusaczowi Józefowi z Kamienicy 
Polskiej skradziono części samochodo­
we na sumę 200 zł. Kradzieży tej do­
konał Dobosz Filip, od którego je o- 
debrano i zwrócono poszkodowanemu. 
Dobosz powędrował do „u la ” .

Rodzina11 w relacji 
nie - Słonimskiego.

Na łamach prasy warszawskiej bu ­
rzę swego rodzaju wywołała sztuka 
Słonimskiego „Rodzina” , grana przez 
szereg tygodni przy wysprzedanej w i­
downi.

Nasza „rodz ina” nie-Słonimskiego, 
w częstochowskiem wydaniu wywołała 
burzę, ale w swoim gronie z echami 
w... kronikach policyjnych.

Oficjalne kom unikaty  z placu boju 
brzmią jak następuje:

Relacja pierwszej strony:
„Dnia 12 bm. Wieczorek Antonina 

(Garncarska 19) zameldowała, że do 
mieszkania je j przyszedł zięć meldują­
cej Celt Jan wraz z żoną swoją Zofją 
i po sprzeczce z synem meldującej 
Stefanem zdemolował jej mieszkanie, 
wyb ił okno  z ramami, połamał stół, po 
t łuk ł miednicę i wiadro.

A teraz druga strona:
Dnia 12 b m. Celt Zofja, Warszaw­

ska 6® zameldowała, że gdy była w 
mieszkaniu u matki swej Wieczorkowej 
na ul. Garncarskiej 19, brat jej Stefan 
wyrwał jej z ręki pieniądze w kwocie 
30 zł. które upadły na ziemią i rozsy­
pały się. Stefan Wieczorek pozbierał 
15 zł. i oddał meldującej a pozostałe 
15 zł. przywłaszczył sobie.

Komu teraz wierzyć?
Kto to rozstrzygnie?
Tylko sąd.

Z RADOMSKA.
— Biura pisania podań. W związ­

ku z ustawą o biurach pisania podań 
i zakazie udzielania porad prawnych, 
Starostwo Powiatowe w porozumieniu 
z prezesem Sądu Okręgowego w P io tr­
kowie udzieliło zezwolenia na prowa­
dzenie w Radomsku b iur pisania po­
dań do władz administracyjnych i są­
dowych p.p. Wacławowi Sękiewiczowi 
i Mieczysławowi Bóhmowi, w Pajęcz­
nie p. A. Tkaczyńskiemu.

Osobom, które nie uzyskały zezwo­
lenia, a nadal będą sporządzały poda­
nia, grozi kara aresztu od 3 do 6 m ie­
sięcy i grzywny do 10.000 zł (Dz. (Jst. 
R. P. Nr. 31 | 33 poz. 269 art. 9).

— Nowa placówka zawodowo- 
społeczna. Centrala „Patron Express” 
kroju nowoczesnego w Warszawie chcąc 
udostępnić zdobycie dobrych kwalif i-  
kacyj w dziedzinie krawieczyzny jak 
najszerszym rzeszom pań, uruchomiła 
w Radomsku przy ul. Reymonta 16 o- 
ficyna I p oddział „Patr n Express” , 
celem nauki pierwszorzędnego, nowo­
czesnego kroju, szycia i modelowania 
ubrań damskich, dziecięcych, bielizny 
itp. czysto nowoczesnym systemem, za 
stosowanym przy wykładach w akade- 
mji kroju w Paryżu.

Po ukończeniu kandydatki o trzym u­
ją świadectwo wzgl. dyplom instruk­
torski z prawem nauczania.

Ż yw im y  nadzieję, że uruchomienie 
tak pożytecznej placówki w naszem 
mieście spotka się ze szczerem uzna­
niem naszych pań, które jak do tych ­
czas zmuszone były udawać się po tę 
właśnie wiedzę do większych środowisk 
miejskich.

Ź naszej strony życzymy nowej pla­
cówce jak najpomyślniejszego rozwoju.

Lekarz-Dentysta

Marja Barylska
przyjechała z Warszawy

przyjmuje 10— 12 i 4— 7.

Kościuszki 5, tel. 127

Jeśli chcesz mieć garn itar  
wykonany z elegancjq i gustem 
o tanio, udaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.

Do sprzedania w ia rta rka  kolumnow a z imad  
letn trzeohbiegowa W iado m o ść  ulica  

Mickiewicza 04.
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Tyl ko  w r e s t a u r a c j i
Ceny um iarkow ane.

„UL” dostanie!̂
AL EJ A WOLNOŚCI 2 . W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Słowo sportowe
Niedzielne rozgrywki w turnieju  

sportow ym  
„Słowa Częstochowskiego".

W dalszym ciągu rozgrywek w t u r ­
nieju .Słowa Częstochowskiego*,  k tóry 
j u t  dobiega końca, odbyły się w ub. 
niedzielę spotkania:

S ia tk ó w k a  pań.
Makkabi I  — Makkabi I I  3 0 : 1 3  

(15 : 3) Gra mało ciekawa. Sędzia p. 
Weiss  dobry.

S ia tk ó w k a  panów .
Brygada — Sokół (Raków) 30 : 22 

(15:10). Gra ta nie mogła zadowclaić,  
mimo, że Sokół poczynił du te  postępy 
w grze.  Sędzia p. Roguski dobry.

Podchorążówka —  SMP. 30:6 (15:3). 
Podchorążówka gra ła  o klasę gorzej 
niż zwykle, mimo to odniosła łatwo 
zwycięstwo.

K oszyk ów k a .
Brygada — Sokół (Raków) 82 :16 

<38:8). B rygada  dobrze dysponowana 
pobiła rekord zdobytych koszy. Sokół 
nie umiał się przeciwstawić doskonałe­
mu zespołowi Brygady, k tóry defini­
tywnie  zajmie pierwsze miejsce.  Sędzia 
p. Roguski dobry.

Podchorążówka — SMP. 40:6 (18:2). 
G r a  toczyła się bez tempa z przewagą 
wojskowych. SMP.  musi jeszcze dużo 
popracować, aby podnieść swój poziom 
gry .  Sędzia p. Wacławski.

Z KRAJU.
Dramat młodei lekarki.

Popełniła zamach samobójczy 
w hotelu.

Lwowskie władze policyjne prowa­
dziły os tatnio poszukiwania za dwiema 
kobietami,  które zagiDęły w tajemniczy 
sposób. Jedną z zaginionych była Iwo- 
wianką,  dr. I ta  Lotringerowa.

Do polizji lwowskiej  zgłosił się dr. 
Teofil F le k e r  /. doniesieniem, iż s iostra 
jego,  dr. I ta  Lo tr ing erowa  wyszła z 
domu i węcej nie powróciła. Poszuki­
wania policji lwowskiej nie dały żad­
nego rezul tatu.  Aż wczoraj zupełnie 
przypadkowo, została ona odnaleziona 
w Krakowie.

W południe wezwano Pogotowie r a ­
tunkowe do jednego z hoteli  krakow­
skich, gdzie jakaś  kobieta popełniła za­
mach samobójczy. Okazało się, że to 
właśnie dr. I ta  L. ta rgnęła  się na swe 
życie przez zażycie pewnej  ilości table­
tek  weronalu.  Pozostawi ła ona l is t  ad re ­
sowany do bra ta  wyjaśniający prawdo 
podobnie tło dramatu.

Despera tkę  przewieziono do szpi t a­
la, a jednocześnie wezwano do Krako­
wa je j  brata.  Stan zdrowia niedoszłej  
samobójczyni  nie budzi obaw.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

w ł.  MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstoch ow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZVBKA 1 SOLIDNA.

L>o ak t  Nr. Km. 931/34
O bw ieszczen ie .

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­
ch o w ie  IV-go r e w iru ,  zam ieszka ły  w C zęs­
tochow ie ,  p rzy  ulicy Najśw. Marji P anny  
« r .  53, na  zasadzie  ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że w  dniu 5 m a rc a  1934 roku  od godz. 
-  o db ęd z ie  się l icy tac ja  p u b liczna  rucho  

mości  B r on i s ł a w a  G rzesiaka w  S y g o n tce ,  
s t r '  P rz y ró w ,  pow. cz ęs tochow sk iego ,  
a tad a jąc y ch  się z m o to ru  f. „Karasiński" 

m'i °,3£ k u l a r e k ’ o sz»cow anych  na łączną su- 
Zł.  k tó re  m ożna  oglądać w  dniu  li 

> acj ’ w  m ie jscu  sp rze d aż y ,  w  czasie  w y- 
o znaczonym .

C z ęs to ch o w a ,  dn ia  7 lu tego  1934 r.
K om ornik : St. S todólk iew icz .

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" M  i
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" N q 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do n ab ycia  w  Apti

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z ie r s k l e g o .
M a g * *  jMJj 1 usuwałupież, zapobie 

„ 1  I S y  J « -  1 ga wypadaniu włosów

Mag** O (nie fflrba) usuwa 
I I *  *»*5f * * -  fc stopniowe siwiznę.

sKach i D rogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:

poleca f i rma S P O Ł E M  SP- z ° 9 r- odp- 
w Częstochowie,  Aleja Wolności  41, tel. 2230.

Czy lw ow ski Landru j e s t  m ordercą
ś. p. LUSI ZAREMBIANKI?
Ponu ra  zbrodnia dokonana przez Cy 

bulskiego,  o której  już  pisaliśmy je s t  
przedmiotem żywych komeutarzy wśród 
mieszkańców Lwowa. Miasto całe j e s t  
poru zone faktem, że podobny zwyrod- 
nialec mógł przebywać w pobliżu szkół 
i dojścia do Parku Kilińskiego w pun­
kcie, gdzie przechodziły dzieci szkolne 
i młodzież, spiesząca do parku,  w zimie 
cieszy się frekwencją narciarzy.  W 
związku z best jalskim czynem poczyna 
się komentować we Lwowie inne zbrod­
nie popełnione Da kobietach, zbrodnie, 
których sprawcy nie zostali wykryci.

Przedewszystkiem komentuje się za­
mordowanie młodej dziewczyny na Le- 
wandówce i wrzucenie t rupa  dc> studni,  
o której  mówiono w czasie procesu Gor 
gonowej.

Przypominają także o mordzie po­
pełnionym przed kilku laty na uczenioy 
8eminarjum nauczycielskiego w okolicy 
Hołoska.

Ostatnio rozeszła się wiadomość, 
która brzmi naprawdę sensacyjnie,  że 
Cybulski był mordercą  ś. p. Lusi Za-

rembianki.
Podobno Cybulski wyjeżdżał często 

w towarzystwie swych przygodnych ado 
ra toreb w okolice podmiejskiej ,  a zwłasz 
cza do Brzuchowic. W czasie takiego 
wyjazdu dowiadywał się o kobiety m i e ­
szkające w Brzuchowicach,  gdzie miesz- 
kaju, k tórędy zwykle chodzą, gdzie je 
można spotkać,  a ncwet o rozkład miesz 
kań.

Widocznem było, że Cybulski szuka 
ofiar. Nikt jednak nie mógł przypusz­
czać, że Cybulski j e s t  zwyrodniałym 
mordercą.

Nie wchodząc w ocenę powyższej 
pogłoski, charakterys tycznem dla spra ­
wy j e s t  dyskutowanie na t le zbrodDi 
Cybulskiego krwawej tajemnicy willi 
Zaremby, która szerokiem echem od­
biła się w Polsce, budząc polemiki i 
różne komentarze.

W tej chwili zbrodnia Cybulskiego 
j e s t  sensacją chwili, a z nią do rozmia­
rów nowej sensacji uras ta  zagadka 
brzuchowicka i sprawa głównej aktorki 
tej ponurej t ragedj i— Gorgonowej.

Potworni rodzice.
Traged ja  córek, zm uszanych  do nierządu.

Do szpitala Dzieciątka Józus w W ar­
szawie przywieziono w dniu 2 stycznia 
br. 20 le tn ią Władysławę Cieślewską, 
uliczną dziewczynę, która e t ru ła  się 
esencją octową. W sprawie tego samo­
bójstwa wszczęła dochodzenie brygada 
obyczajowa urzędu śledczego. Zeznanie 
desperatki  ujawniło t ragiczne je j  dzieje.

Aresztowano jej  rodziców pod zarzu 
tem s t ręezenia  do nierządu.Rodzice dzie 
wczyny, Hipolit  Leon Cieślewski,  wielo­
krotnie karany złodziej,  oraz żona jego,  
Krystyna,  mieszkają z ki lkorgiem dzieci 
przy ul. Tarczyńskiej  14. Oboje są a l ­
koholikami

Najs tarszą  córkę Władysławę, gdy 
miała lat 11, wysłali na ulicę, by sprze 
dawała zapałki w zimie, w lecie zaś 
kwiaty. Jako 14-letnia dziewczynka, 
wpadła w szpony znanej stręczycielki ,  
Eugenj i Bednarczykowej,  k tóra pod p re ­
teks tem uwolnienia je j  z pod tyranji  
rodziców, wywiozła j ą  do Łodzi i tam 
sprzedała j ą  do domu schadzek.

Powiadomiony wówczas warszawski 
urząd śledczy wydobył dziewczynkę z 
rąk  handlarzy żywym towarem.  Ale po 
powrocie do Warszawy los 14-letniej  
Władki nie zmienił się na lepsze. Cie­
ślewski i jego żona biciem i wymyślne- 
mi tor turami zmuszali na js t arszą  córkę, 
by wychodziła na ulicę i sprzedawała 
się.

Tak upłynęło kilka lat. Gdy młodsza 
s iostra,  Marja doszła do 16-tu lat spot­
kał  j ą  podobny Jos pod t ero rem rodzi­
ców. Mieszkanie Cieślewskich przy ul. 
Tarczyńskiej  stało się spelunką,  gdzie 
odbywały się pijackie orgje i dokąd 
dziewczęta sprowadzały gości.

Dwaj najmłodsi bracia, nieletni  chłop 
cy, rówoież musieli  dostarczać wyrod­
nym rodzicom pieniędzy, zdobywanych 
żebraniną uliczną.

Przed rokiem Władysławie uśmiech­

nął się los; wyszła zamąż za młodego 
robotnika,  miała dziecko. Rodzice j e d ­
nak rozbili małżeństwo, aby zmusić 
córkę do powrotu.  Władysława ki lka­
krotnie usiłowała zbiec od rodziców, 
jednak „opieka* ojca uniemożli­
wiała jej  ucieczkę. Doprowadzona do 
rozpaczy,  dokonała zamachu na życie.

Po ustaleniu tych danych, warszaw­
ski urząd śledczy aresztował zbrodniczą 
parę małżonków Cieśiewskicb. Po prze­
słuchaniu przez sędziego śledczego zo­
stali  oni umieszczeni w więzieniu. Spe ­
lunkę opieczętowano.

Młodszą córkę, Marję oraz dwu chłop 
ców oddano do zakładów wychowaw­
czych. Najstarsza,  Władysława, w tych 
dniach po odbytej kuracji  opuści szpi­
tal.

Matka potworka
bez sKóry.

Właścicielka res tauracji  w Katowi­
cach, p. Marja K. stwierdziła,  że je j  
18-letnia córka, I rena  zaginęła przed 
pewnym czasem w zagadkowy sposób. 
Poszukiwania okazały się daremne.  — 
Dopiero po tygodniu nadeszła wiado­
mość, że dziewczyna wyjechała do W ar­
szawy, a nas tępnie zmarła w szpitalu 
Dzieciątka Jezus. Śmierć nas tąpiła w 
tajemniczych okolicznościach. Dopiero 
po śmierci je j  ujawniły się prawdziwe 
sprężyny tej  sprawy.

18 letnia I rena pomagała w r e s ta u ­
racji  matce, stąd też myślano pierwot­
nie, że córka wyjechała na jakąś  miłos 
ną eskapadę,  z wybrańcem serca. Oka­
zało się atoli, że dziewczyna przyje­
chała do Warszawy w innym celu. Oto 
zbliżał się termin,  w którym miała zo­
s tać matką i chcąc ukryć ten fakt za­
jechała  do jednego z zakładów położ­

niczych. W dwa dni później znalazła 
się na stole operacyjnym. Na świat 
przyszedł  martwy potworek bez skóry.  
Wkrótce położnica nie odzyskawszy 
przytomności  zmarła.

J ak  ustali ły dochodzenia w sprawę 
tę wmieszany j e s t  znany adwokat  z Ka­
towic k tóry  utrzymywał  z dziewczyną 
bliższe stosunki.

Za zabójstwo
na Powiślu.

J a n  Pindor i Józe f  Dziub byli nie­
rozłącznymi przyjaciółmi aż do czasu, 
kiedy nie rozdzieliły ich związki krwi. 
Szwagier Pindora,  Gałaj, pobił się ze 
szwagrem Dziuba Dąbrowskim i obaj 
przyjaciele musieli  wypowiedzieć się za 
członkami  swej rodziny.  Stąd  przyszło 
do zerwania a nawet  nienawiści.

Kiedyś spotkali się obaj na ulicy i 
doszło do bijatyki, ale, rozdzielili ich 
towarzysze.  Omówili  się więc, że o o- 
znaczonej  godzinie spotkają  się w k o ­
szarach Blocha,  by stoczyć ze sobą o- 
s t a teczną walkę na śmierć i życie.

Pindor wszakże nie dot rzymał w a­
runków „hon or ow ych” w tego rodzaju 
sytuacjach i powiadomił  swoich kole­
gów o czekającej  go rozgrywce.

W chwili, gdy przed wejściem do 
koszar Blocha, Dziub kupował  papie­
rosy, Pindor,  Gałaj i Dąbrowski  p o d e ­
szli do  niego niespodzianie i Gałaj za ­
dał mu cios młotkiem w tył głowy. 
Gdy ogłuszony Dziub upadł,  otrzymał 
jeszcze pchnięcie  nożem w plecy, 
Dziub zmarł.

Historja tego zabójs twa była przez 
dwa dni roztrząsana przez sąd o k rę go­
wy w Warszawie,  który wczoraj wydał 
wyrok skazujący Tadeusza Gałaja na pięć 
lat, J a n a  Pindora na cztery, a Wac ła ­
wa Dąbrowskiego na trzy lata więzienia

Symulował włamanie
do swego sKlepu.

Wydział  śledczy we Lwowie zajął się 
niezwykle zagadkowem włamaniem, o 
jakiem wiadomość przyniósł  do komisar- 
jatu policji z udawanym przes t rachem 
właściciel sklepu galanteryjnego przy 
ui. Szpitalnej 2, Wolf Małamed, emi­
g ra n t  rosyjski  z Płoski rowa.

Według jego doniesień, włamywacze 
dostali się do jego sklepu w godzinach 
obiadowych przez wycięcie zamków w 
rolecie i wynieśli  ogromną ilość poń­
czoch jedwabnych i angielskich,  war toś­
ci rzekomo 14 tys. złotych.

Na miejsce udali się natychmias t  
wywiadowcy policyjni, k tórzy po facho- 
wem zbadaniu sytuacji  i rozpat rzeniu 
uszkodzeń w rolecie dokonanych na 
p ierwszy rzu t  oka niefachowo, aresz to­
wali z miejsca Małameda pod zarzutem 
symulowanej  kradzieży.

W toku dalszych dochodzeń, w cza­
sie których m. in. stwierdzono, iż oszust  
nie posiadał faktur  na tak wielką ilość 
pończoch, aresztowano wspólnika Mała- 
roeda, również emigranta  rosyjskiego,  
Maurycego Mischa.

Straszna
Katastrofa samochodowa

pod Poznaniem.
W niedzielę w południe, w gminie 

Kąkolewo pod Staszewem w powiecie 
poznańskim wydarzyła się s t raszna  ka­
tas t rofa  samochodowa. Samochód jadący 
szosą, z niewiadomej narazie przyczyny 
wpadł na drzewo i s trzaskał  się dosz­
czętnie.

Samochodem jechało sześć osób, k tóre  
spieszyły się na wesele.  Wypadły one 
z samochodu z takim impetem, że p rz e ­
biły dach samochodu. Dwie z nich siła 
uderzenia rzuciła na odległość 10 mtr.  
i tylko dzięki upadkowi na zaorane pole 
uniknęły niechybnej  śmierci.

Wszystkie sześć osób odniosły po­
ranienia,  Stanisław Twardowski ,  lat  27, 
zamieszkały w Poznaniu ma zgnieconą 
kość nosową, uszkodzoną czaszkę j 
kręgosłup.  W stanie bardzo groźnym 
przewieziono go do szpi tala miejskiego 
w Poznaniu,  15-letnia Helena Nowa- 
kówna odniosła zgniecenie czaszki i 
ranę  na czole, 30 letni  Jan  Nowak od-
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Broda powodem zbrodni
niezwykłe m orderstwo

Niezwykła h is tor ja  wydarzyła się w 
Macedonji.  W pewnej wsi żył żandarm 
Włodzimierz Burzew,  poważny, młody 
człowiek z ognistemi ozarnemi oczyma.

Prawdziwą jednak dumą i ozdobą 
Burzewa była wspaniała,  czarna broda. 
Wszystkie  dziewczęta kochały się w Bu 
rzewie i oblegały go, pragnąc posiąść 
mężczyznę z tak niezwykłą brodą. Zwy­
ciężyła wkońeu je dna  Barina, najpięk­
niejsza dziewczyna wsi. Udało się jej  
zaprowadzić mężczyznę z wspaniałą 
brodą do ołtarza.

Ale okazało się, że nawet najpięk- 
niesza broda nie wystarczy do szczę­
ścia małżeńskiego- Między piękną Bari- 
ną i jej  mężem wybuchały częste kłót­
nie i spory.  Chcąc temu położyć kres,  
Burzew wpadł na niezwykły pomysł. 
I lekroć żona groziła mu awanturą,  on 
grozi ł  jej,  że każe uciąć sobie wspania­
łą brodę.

G łośnik -

Ta groźba skutkowała i żona zre" 
zygnowała z obawy przed u t r a t ą  brody 
swego męża.

Raz jednak i ta  groźba nie odniosła 
pożądanego skutku.  Bar ina awanturo ­
wała się nadal, a gdy mąż oświadczył, 
że idzie uciąć sobie brodę,  wyśmiała 
go. Tego było dumnemu Burzenowi za 
dużo.

Opuścił dom, pobiegł do f ryzjera i 
kuzał sobie uciąć brodę.

Kiedy wrócił potem do domu, stała 
się rzecz niespodziewana.  Żona, na wi­
dok ogolonej do os tatniego włoska twa­
rzy swego męża dostała ataku nerwo­
wego. Potem, gdy odzyskała przytom­
ność, rzuciła się ona na męża wyrwała 
mu z futerału służbowy rewolwer i s t r ze ­
liła do niego, kładąc go t rupem na 
miejscu.

Niezwykłą morderczynię odprowadzo 
no do więzienia.  Grozi je j  kara  śmierci.

- zdrajca.
Niebywały pech złodzieja.

MÓsł okaleczenia na obu nogach, zaś 
27-letni jego bra t  Czesław Nowak od­
niósł rany na głowie długości 20 cm. 
Po opat rzeniu pozostawiono go na miej­
scu. Dalej odniosła okaleczenia Helena 
Kurkowiakówua.

Szofer po katast rofie zdjął na tych­
miast  tablicę samochdu i uciekł. P ierw­
szej pomocy doraźnej  udzielił rannym 
miejscowy gospodarz,  Aleksander Kacz­
marek,  który  również zaalarmował  z 
Poznania Pogotowie Ratunkowe.

ZE ŚWIATA.
Klub skazanych 

na śmierć w Sing-sing.
W więz ien iu  w Sing-Sing  powst a ł  

na jdziwnie jszy k lub  na  świecie .  Należeć  
b o w i e m  m o g ą  d o  n ie go  tylko  z b r o d n i a ­
rze k tór ych  sąd  skazał  na  ś m ie r ć  za 
b a rd z o  p o w a ż n e  p rz e s t ę p s t w o ,  a 
którzy,  n a s t ę p n i e  w d r o d z e  łaski  u z y s ­
kali ka r ę  d o ż y w o t n i e g o  więz ien ia .  S t o ­
so w n ie  d o  c h a r a k t e r u  cz łonkó w,  k lub 
ten  nosi  p e ł n ą  grozy  nazwę:  „Klub
s k a z a n y c h  na  ś m i e r ć ” . C z ło nk am i  h o n o ­
ro wym i  k lu bu  są ci, k tórzy czek a ją  jesz  
cze  w y k o n a n ia  wyroku ,  po od rz u c e n iu  
p ro śb y  o u ł aska wi en ie .

Czło nkowie  k lu bu  s c h o d z ą  się d w a  
razy w ty g o d n iu  w sali g im n as t y czn e j  
g m a c h u  w ię z i e n n e g o  i o m i a w i a j ą  w e ­
d ług zgóry u ło ż o n e g o  p o rz ą d k u  d e b a t  
k we s t j e  rel igi jne,  f i lozoficzne i s p o ł e c z ­
ne .  Rzecz z rozum ia ła ,  że pr zedewszys t -  
k i e m  z a jm u ją  się ro z t r z ą sa n i em  p r o b l e ­
m u ,  jaki los czeka  cz łowieka  po śmierc i .

H o n o r o w y m  p r e z e s e m  klub u  s k a z a ­
ny ch  na  ś m ie r ć  jes t  d y r e k to r  zak ładu  
S ing-Sing .  Gdy do w ie d z ia ł  się o w y b o ­
rze,  przyjął  s w ą  g o d n o ś ć  z p o d z i ę k o w a ­
n i e m  i of ia rował  c z ł o n k o m  niezwykle  
o ry g in a ln y  prezent ,  g o d n y  równie  o r y ­
g in a ln e g o  k lubu:  fotel  e l ek t ryczny ,  k t ó ­
ry przes ta ł  f u n kc j ono w ać .

ZĘBY , k o ro n y ,  << o s tk i  — w p r a w i a  I
L E K A R Z - O E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s t .y c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .

(D z. U st.  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n ia c h ,  w  A d m m i s t r .  p i s m a  . C z y ­
s to ść "  lu b  od  a u to r a  L e k a r z a - D e n ty s ty  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja )  n r .  10.

W jednej  z podmiejskich willi we 
Wiedniu,  dokonano włamania i ukradzio­
no, między innemi, ogromnie kosztowny 
apara t  radjowy, zaopatrzony w znakomi­
ty  głośnik.

Złodzie, k tóry  unisł ten drogocenny 
lup. zgłosił się już nazajutrz do jednej  
z wytwórni  radjowych z zapytaniem,  
czy nie kupiłaby tego przedmiotu.

Nic nie podejrzewający właściciel, 
powiedział:

— Aparat  wygląda bardzo pięknie,  
ale musiałbym go wypróbować. Proszę,  
niech pan siada. Włączę go do sieci i 
zobaczę jak działa.

Złodziej usiadł. Właściciel man ipu­
lował chwilę przy aparacie.  Wreszcie,  
kontakt  był włączony.

I w tejże chwili, z głośnika wydo­
był się głos speakera.

„Uprzedzamy wszystkie wytwórnie i 
sklepy radjowp, że skradziony został 
wczoraj aparat ,  czarny,  wielkości. ..“

Tu następował dokładny opis apa ra­

tu, który,  właśnie, stał  przed właścicie­
lem.

Złodziej był tak zaskoczony tem 
oskarżeniem,  że nie usiłował nawet  u- 
ciekać.

Jeden z przytomnych urzędników, 
obecnych w magazynie,  zawiadomił po­
licję. Aresztowano złodzieja, a zdrajca 
wrócił  do właściciela.

RADJO.
W A R S Z A W A  14 lu t e g o

7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a s ty k a .  7.20 
P ły ty  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o r .  7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .
8.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  11.40 C o ­
d z i e n n y  P r z e g l ą d  P ra s y  P o l s k ie j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h  11.57 S y g ­
n a ł  cza su .  12.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  12 30 
W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12.33 P ły t y  g r a m o f o ­
n o w e .  12.55 D z ie n n ik  p o łu d n i o w y  15.25 W i a  
d om . o e k s p o r c i e  p o is k im f l5 .3 o  W i a d o m o ś ­
ci g o s p o d .  15.40 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  16.10 
P r o g r a m  d la  d z ie c i .  16.40 S k r z y n k a  p o c z to ­

w a .  16.55 K o n c e r t  k a m e r a l n y .  17.50 S k r z y n ­
ka  p o c z to w a  ro ln ic z a .  18.00 O d c z y t .  18.20 
R e c i t a l  o r g a n o w y .  18.40 P ie ś n i  w  w y k . S t .  
Z n ic z a .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  
19.05 R o z m a i to śc i .  19.25 F e l j e t o n  l i t e r a c k i .  
19.40 W ia d o m o ś ć i  s p o r t .  19.47 D z ie ń ,  w ie c z .
20.00 Myśli w y b r a n e .  20.02 P ły t y  g r a m o l o n o  
we. 20.15 T r a n s m i s j a  z K o n s e r w a t o r j u m .  
21.15 „ P r z e m y s ł  lu d o w y  n a l l u c u l s z c z y ź n i e *  
fe l je to n .  21.30 R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  2‘2 00 P ł y ­
ty  g r a m o f o n o w e .  22.40 O d c z y t  w  ję z .  ang .  
p.t . „ P o l s k a  k ra j  d la  t u r y s tó w " .  23.00 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r ,  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn .  i 
k o m u n ik a t  p o l icy jn y .

K A T O W IC E  14 lu t e g o
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11 35 

P ro g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż .  11.40 -T ran sm is ja  z 
W a r s z .  11.50 W ia d o m .  b ie ż ą c e  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  12.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e  12,30 W ia d .  
m e t e o r ,  z W a r s z .  12.33 P ł y t y  g r a m o f o n w e .  
12.55 D z ie n n ik  p o łu d n .  z W a r s z .  15.20 G ie ł ­
d a  zboż .  i t o w a r ,  w  K a to w ic a c h  15.25 T r a n ­
sm is ja  z W a r s z a w y  16.40 S k r z y n k a  p o c z to ­
w a  16.55 K o n c e r t  z  W a r s z .  17.50 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e .  18.00 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .
19.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19.05R o z ­
m a i to śc i .  19.25 T ra n sm .  z W a r s z .  19.43 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e  ze  Ś lą s k a .  19 47 T r a n s m .  
z W a r s z a w y  20.02 P ły t y  g r a m o f o n o w e  20.15 
T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Sklepy tytoniowe
p o l e c a j ą

gilzy  do p a p iero só w

„Kryzysowe -- p u c k ilt t i ip "
po 5 i 10 gr. pudełko.

Najtańsze źródło

ŻARÓWEK
r ' u u a  w cenie 90 gr.

d o  n a b y c ia  w  firm ie

H C I l l i i r i r  S p r z e d a ż  Towar.  Ż elaz .  ■ j l W Z . l V  i f l r tyku l .  B u d o w la n y c h

N o w y  R yn ek  Nr. 10.

Fa r b i a r n i a  i P r a l n i a  C h e m ic z n a  „ B e n e ta "  
B e r k a  J o s e l e w i c z a  Nr. U ,  v is ,  a v is  sk le  

p u  k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p la m y  n a  p o ­
c z e k a n iu  (bez  p r a n i a j .F a r b u je  w e d ł u g  p r ó b -  
D z ia ł  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a  i p r a s o w a ­
n ia  k a p e lu s z y .

Pi a n in o  b a r d z o  m e l o d y j n e  K e r n to p f a  jak  
r ó w n ie ż  p i ę k n e  o b r a z y  do  s p r z e d a n i a .  

O f e r t y  d o  A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a  C z ę s to c h ."  
I I  A le ja  32, su b  „P ia n in o " .

ARCHIBALD CLAVE RING GUNTER

I I I

P O W I E Ś Ć .

— A teraz — rzekł młodzieniec, gdy 
tamci, ochłonąwszy ze s trachu,  zaczęli 
się tłómaczyć podnosząc wrzesk przera­
źliwy — a teraz  idźcie do tego pokoju 
i ani mi się ważcie ruszyć.  Ty, Marto, 
Btaniesz przy drzwiach na straży.  Gdy­
by chcieli uciekać, zawołaj.

Wziął  lady Annerley  za rękę  i rzekł  
jej po cichu:

— Proszę  zejść do stajni .  Znajdzie 
tam pani małego Araba. Proszę mi go 
tn przysłać zaraz. Zawołałbym go sam, 
ale moja obecność tutaj  j e s t  więcej po­
trzebną.

Piękna dama wykonała jego polecenie; 
po chwili wróciła z chłopcem, k tóry 
krzyczał,  że je s t  głodny.

—■ Zaraz ci dam jeść, ale wpierw 
musisz na moje pytanie odpowiedzieć— 
rzek ł  Errol.  — Jak się nazywasz mój 
chłopcze?

— Achmed.
— Achmedzie,  czy wierzysz w Ko­

ran?
—  Wierzę tak, jak w Allacha
— Czy wiesz, że ci, którzy składają 

fałszywe przysięgi,  zostają w przyszło­
ści ukarani?

— Gdybym przysiągł  fałszywie, Al­
lach pzzekląłby mnie na zawsze.

Podczas tej rozmowy z pokoju, w 
którym zamknięci byli dwaj łotrzy,  do­
latywały ciche odgłosy.

— Przysięgni j  mi na wszystko,  co 
masz 9więtego, że to, coś mi mówił dziś 
rano, j e s t  prawdą— indagował Errol .

Lady Anner ley spost rzegła ze zdzi­
wieniem, że mu głos drży. Chłopak

zwrócił się twarzą  ku wschodowi.
— Przysięgam na moją głowę — za­

wołał uroczyście.  —  Jeżeli  kłamię, niech 
moje oczy nie oglądają nigdy ani Alla­
cha, ani Mahometa,  niech mi język za ­
raz uschnie.

— Lady Anner ley— rzekł  Errol ,  nie 
pytając już o więcej, — zabierz Martę i 
Achmeda do swego pokoju, zechciej pa­
ni nakarmić tego chłopca, a potem cze­
kać... aż dopóki pani nie wezwę.

— Panie Errol,  co pan zamierza? — 
szepnęła blednąc.

Na twarzy jego wyczytała pos tano­
wienie st raszne,  mordercze.

— Zabieraj  pani te dziewczynę i A- 
cbmeda.

— O! niech pan pamięta,  że zabijać 
nie wolno. Odpowiadasz pan za życie 
tych ludzi.

— I za twoje, pani, także. Ani sło­
wa więcej. Ja  tu mam władzę naczelną,  
a oni sami na siebie wydali już wyrok 
śmierci

Nabijał  rewolwer.
— Nie, nie,— wołałała, czepiając się 

go rozpaczliwie.  — Nie zabijaj.  Nie po­
pełniaj dla mnie morderstwa.

Piskliwy okrzyk rozległ  się w sąs ie­
dnim pokoju, a potem hałasy, szastanie 
nóg i odgłos kroków. E r r o l  wpadł do 
pokoju, w którym Ormianin nocował, a 
gdzie zamknięci zostali jeńcy.

Pokój był pusty. Zerwane ze ściany 
draper je  odsłoniły drzwi, prowadzące na 
k rę te  schody, z wyjściem bezpośrednim 
na ulicę.

Dwaj sprzymierzeńcy uciekli zdrowo 
i cało, Marta zbyt późno krzyknęła na 
alarm. Rozwścieczony tem nagłem zni­
knięciem przeciwników, Errol  zabaryka­
dował bramę, poczem wrócił do lady An 
ner ley.

—- Ha, lepiej mieć do czynienia z o- 
twar tymi  wrogami,  niż z obłudnymi 
sprzymierzeńcami  — mówił na pociesze­
nie.— Ale cóżto — zawołał nagle —  ten

ło t r  zapomniał swojej nargil i  i z pół tu 
zina cygar.

NARGIL GREKA.
Errol  z cygarem w us tach zabrał  się 

do naprawy swojego karabina; uszko­
dzenie było nieznaczne.  Osman miał za­
ledwie kilka minut  czasu dla spełnienia 
swego zbrodniczego zamiaru.

Ki lkakrotnie spuścił  kurek.
— Dzięki Bogu, naprawiony —  rzekł  

i, zwracając się do lady Annerley,  do­
dał-.— Miałem nadzieję,  że będziemy mo­
gli ukryć się w tym domu, zdała od u- 
l icznych zaburzeń,  ale teraz,  gdy ci ło­
t rzy nam się wymknęli,  lada chwila 
czeka nas zdrada, t rzeba  więc myśleć o 
obronie.  Najt rudnie j  będzie s t rzedz obu 
wejść jednocześoie.

— Możnaby jedno zabarykadować — 
proponowała lady Annerley.

— Ale czem? Poduszkami,  sofami, 
por t jerami? Słabe to barykady!

— Zabijmy drzwi na głucho.
— Myśl doskonała,  ale gdzie gwoź­

dzie i młotek?
— Gdybym wiedziała, że mi się nic 

złego po drodze nie stanie,  poszłabym 
po j e d n o  i drugie— wtrąci ła Marta.

— Gdzieżbyś je  znalazła? —  spytał  
E rro l  zdziwiony.

— Na dole j e s t  cały warsztat .  Wi­
działam go dziś rano,  kiedym szukała 
miejsca bezpiecznego, skądby nie było 
słychać tych przeklętych wyst rzałów 
karabinowych.

— Abdallah wyrabia rzeczy miedzią 
nę — odezwał się mały Arab już naje­
dzony i gotów służyć swą znajomością 
miejsc i ludzi.

—  Ależ wybornie się składa — za­
wołał Errol .

Wziął  lampę i szybko zeszedł na dół. 
lecz poszukiwania całkiem go zawiodły. 
Po splondrowaniu wszystkich kątów, 
znalazł zaledwie parę nożyczek do prze 
cinania miedzi,  młotek,  s tare  rondle i

mnóstwo gwoździ.
Zabrawszy tę  zdobycz, obej rzał  pil­

nie drzwi jedne  i drugie.
Pierwsze ,  prowadzące na schody głó 

wne, były mocne, dębowe, gwoździami 
nabite; drugie,  wychodzące na krę te ,  po 
tajemne schodki nie miały wcale zam­
ków, a nie ulegało wątpliwości,  że chy­
t ry  Ormianin tędy zakradać się będzie, 
skoro tylko uzna, że nadeszła chwila 
sposobna.

Co począć?
Gdy się sad  tem zastanawiał,  p rz y­

pat rując  się wązkim schodom, lady An­
nerley opar ta  się na jego ramieniu.

— Dobra pozycja dla mit ral jezy —  
rzekła żartobl iwie.

— Doskonała!— odparł E r ro l  z gory- 
CZą i — szkoda tylko, że nie mamy mi­
t ra l jezy pod ręką.

Wtem tknię ty  nagłą myślą,  chwycił
się za głowę.

— Lady Annerley!— zawołał— zasto­
suję pomysł pani. Te drzwi będą moją 
mi t ra l jezą  A to ich zdziwię dopiero! 
Myśl genjalna!

Wyjął  z fuzji nabój, przyłożył  go do 
drzwi, miarkując,  czy drzewo j e s t  dość 
silne, aby wytrzymać wybuch, potem 
przy pomocy s tarych świdrów, znalezio 
nych w warsztacie,  zaczął wiercić w re 
gularnych odstępach otwory,  w które 
miało wejść pięćdziesiąt  remingtonów- 
skich nabojów. Miał ich ogółem dwie­
ście sztuk.

Robota była t rudna,  bo twarde  drze  
wo stawiało opór, a zardzewiałe świdry 
ugryźć go nie mogły, ale młodzieniec 
pracował z zapałem, miał silną rękę  i 
du*o zręczności wrodzonej,  to też w 
krótkim czasie pierwsza część została 
dokonaną,  Errol  wsunął  naboje w otwo­
ry,  a to w ten  sposób, że wystawały 
t rochę od zewnętrznej  s t rony drzwi. 
Przygląda ł  się swemu dziełu z radością 
i dumą.

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W olnicK i.
Wydawca. S p ó łh a  „PRASA*4 z ogran . odpow .

Drukarnia „Słowa Częstochowskiego*4 ul. Marji Panny Nr. 41.


